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Wychodzi w dni powszednie 


e godzinie 3 po południu = datą dnia 
uastępnego. 
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Kus. z poprzednich miesięcy po Oct 
Wszelkie ,„Donłesienia prywatne‘ ja» 
koto o uareczynach, ślnbach, weselach, nabo 
żeństwach Żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
nekuologi, opisy ucast i zabaw prywatnych. 
wszelkie reklamy dla batów, odczytów 
koncertów, wszelkie spłay składek, donie- 
sienia © zgułach lub o znalezionych przed- 
rietach ft. d it d. po 60 centów od wiersza 
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Przypominamy, że prenume- 
rata kwartalna PRZEGLĄDU (z prze- 
syłką pocztową) wynosi 3 zł. 30 centów 
t że kto przesyła mniejsze kwoty (na- 
przykład 3 zł. lub 3 zł. 10 ct. lub 3 zł 
20 centów) tego wpisujemy tylko na £'|, 
miesiąca. 

Przypominamy, że zmiana 
adresu kosztuje 20 centów i że kwotę tę 
należy uiścić równocześnie ż żądaniem 
zmiany adresu. Oświadczenie, że opłata 
za zmianę adresu uskuteczniona zosta- 
nie przy sposobności odnowienia abona- 
mentu, nie będzie uwzględnione. 
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Przegląd polityezny 
ogląd pontyezny. 

Lwów 14 lutego. 
Dzis w Bułgaryi spełnia się na bezbron- 
nym dwuletnim Borysie akt odstępstwa od wia- 
ry dla politycznych korzyśsi jego ojca i Buł- 
gaurów. Czyn ten jest osądzony sprawiedliwie 
przez wszystkich moralnych ludzi; sama apo- 
stazya dla celów doczesnych jest niezmiernie 
wstrętua, lecz jeszcze wstrętniejsze oddanie 
dziecka na schyzmę, aby dla siebie pozyskać 
jakieś promienie wschodniej jutrzenki, Tę stro- 
nę sprawy już świat osądził nieodwołalnie i je- 
śli się sprawdzi wiadomoś5 podana przez Daily 
News, że książę Parmy zawiadomi swą córkę, 
matkę małego Borysa, iż nie nie ma przeciwko 
jej rozwodowi z mężem, to uczynione będzie 
już wszystko dla załatwisnia tej sprawy na 
zawsze. Pozostaje rozważyć polityczne korzyści, 
rozpatrzyć promienie „Wschodniej Jutrzenki*, 
które odtąd mają przyswiecać Bułgaryi i Fer- 
dynendowi. Jest różnica między stosunkiem 
prawosławnych Bułgarów do tej zmiany wy: 
znania a stosunkiem do niej Ferdynanda, mię- 
dzy korzyściami kraju a korzyściami Koburga. 
Przedewszys.kiem Bułgarzy nie czynią nie 
wstrętnego; kochając swą cerkiew, radzi być 
mogą, że Borys będzie do niej należał; są przy- 
tem tylko widzami apostazyi i najmniejszy jej 
rezultzt polityczny, pomyślny dla nich, mogę 
rzyjąó z czystem sumieniem. Dr. Jireczek, 
Brórego uwagi podał przed dwoma dniami nasz 
wiedeński korespondent, dokładnie przedstawił 
korzyści, jakich spodziewają się Bułgarzy od 
raprawy stosunku z Rosyą. Są przytem głębo- 
ko przekonani, że nie nie uronią ze zdobytej 
samodzielności i wyraz temu przekonaniu dał 
wa wtorak minister, woinv Patrow, gdy zslera- 
jąc w sobraniu Iga militarnego budżetu, 
oświadczył wśród oklasków izby, że „błędne 
gą wszelkie przypuszczenia, jakoby dla pogo- 
dzenia się z pewnem wielkiem mocarstwem 
Bułgarzy uczynią p najmniejszą ofiarę ze 
swej samodzielności.* Mogą się mylić pod tym 
wzg dem, lecz dziś myślą szczerze, W każdym 
razie otrzymują rosyjskie uznanie na dokonany 
przed laty zabór Rumelii i prawidłowy dyplo- 
matyczny stosunek z Rosyą, co korzystnie po- 
winno oddziałać na wszystkie ekonomiczne in- 
teresa kraju. Czy później te korzyści nie staną 
się mniejszemi od szkód, jakie wynikną z ro- 
snącego wpływu rosyjskiego, to zależy cd nie- 
przewidzianych wypadków i od zręczncści po- 
lityków bułgarskich. Nie ulega wątpliwości, że 
nie za samo sprawosławienie Borysa dyploma- 
cya petersburska ofiarowała Bulgaryi uznanie 
wszystkiego, co się stało od roku 1886go. Wy- 
kazaliśmy już poprzednio, że zupełne zerwanie 
z Bułgaryą było ze strony rosyjskiej wielkim 
błędem, który teraz ks. Łobanów pospieszył 
naprawić, skorzystawszy z tego „tryumfu* pra- 
wosławie, jakim jest przechrzczenie Borysa. 
Dwa czynniki: z jednej strony Bułgarya, z dru- 
giej Rosya jednakowo usilnie, lecz każdy w in- 
nym, egoistycznym celu, chciały naprawić swe 
wzajemne stosunki i w tym celu wyzyskały 
lada sposobność, a że nastręczyła się ona w po- 
staci przechrzczenia Borysa, to już rzecz pod- 
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rzędna, lubo bardzo pochlebna dla ortodoksyi. 
Teraz zatem, gdy już Rosya, mając na myśli 
swoje cele, wejdzie do bułgarskiego domu, musi 
powoli rozwinąć się walka między interesami 
caratu na bałkańskim Wschodzie a dążeniem 
Bułgarów do samodzielności. 


Inaczej przedstawia się stosunek Rosyi do 
Ferdynanda. Nie on dla niej nie uczynił; na 
tron poszedł bəz jej pozwolenia i tem ją obra- 
zil; Stambułowa trzymał u steru przez lat 
siedra i zatwierdzał wszystkie jego zarządzania, 
z których jedne kompromitowały Rosyę, jak 
pullikacya dokumentów Jacobsohna, inne pod- 
oinały jej powagę na bałkańskim półwyspie, 
jak owe procesą przeciw Panicy, Tiufekczyję- 
wowi i innym. Rosya nie uznawała władzy 
Ferdynanda dlatego, że jej zdaniem był wy- 
brany nielegalnie i że należai do katolickiego 
świata. Pod tymi względami nic się nie zmie- 
niło przez przechrzczenie Borysa: ani w bór 
Ferdynanda nie stał się legalnym, ani on sam 
jeszcze się nie przechrzcił. Wschodnia jutrzen- 
ka może kiedyś zabłysnąć nad Borysem, lecz 
za cóżby miała przyświecać Ferdynandowi ? 
Pozornie nieraz się zdarza, że złe może się po- 
chwalić nagrodą, bo zresztą nie istniała-by od- 
wieczną walka między niem a cnoty, gdyby 
na dolę zbrodni zawsze wypadała przegrana. 
Więc i Ferdynandowi może się opłacić jego 
apostazya, bo oto Rosya przystała na uznanie 
go legalnym księciem Bułgaryi. Dlaczego to 
uczyniła? Oczywiście, nie przez wdzięczność za 
dostarczony prawosławiu tryumf ani przez ja- 
kąs sympatyę do Ferdynand: ani wreszcie 
przez ofiarną Życzliwo:6 dla Bułgaryi, skoro 
tej życzliwości nie okazywała całe lat dziesięć. 
Więc motywów postępowania rosyjskiej dyplo- 
macyi trzeba szukać wyłącznie w interesach 
caratu na bałkańskim Wschodzie. Aby te inte- 
resa popierać, przerwane na lat dziesięć roboty 
znowu zacząć, trzeba przywrócić urzędowe sto- 
sunki z Bwgaryą, mieó w niej swoich dyplo- 
matów i agentów, którzyby zawierali przyja- 
Źnie, werbowali zwolenników, tworzyli za ku- 
lisami stronnictwa, intrygi, a w potrzebie „czy- 
ny dokonane*. Poniewaź zaś przywrócenie tych 
urzędowych stosunków jest „niemożliwe bez 
uznania Ferdynanda księciem, przeto ono na- 
stąpi Zdaje się, że Rosya zbyt pośpiesznie 
posazała, iż skwapliwie korzysta z przechrzcze- 
nia Borysa, aby się usadowić w bułgarskim 
domu. Gdyby się nieco więcej drożyła I każa'a 
Koburgowi czekać a pracować na łaskę, nie 
obudziłaby obaw, które i w Bułgaryi się obu- 
dz ły, o ila n tem można ssdzić z edazyranią. 
się Petrowa w sobraniu, i dają się wyczytać 
m ędzy wierszami w artykułach węgierskiego 
półurzędowego Pester Lloyda i wiedeńskiego 
Fremdenblattu. Artykuły te, znane z telegramów 
w dwóch poprzednich numerach naszego pi: 
sma, zawierają wyraźne zastrzeżenie się mo- 
narchii austro-węgierskiej przeciw jakimkolw.ek 
przemianom w Bałgaryi na szkodę państwowej 
samodzielności tego kraju. 


Obawy te mie są płonne i zapewne po- 
woli zaczną się ziszezać, bo, powtarzamy, Ro- 
syą kierują nie sentymeuta, lecz wyrachowa- 
nia polityczne, wzglęły na sprawę wschodnią, 
którą załatano w tym roku, ale oczywiście nie 
na zawsze i nawet nie na długo. Zaczną się 
znowu rosyjskie roboty na Balkanio, czemu 
bynajmnivj nie przeszkodzi uznanie Ferdynan- 
da księciem legalnym. Wszakże Al. Batten- 
berg nietylko był takiro księciem, sle tron za- 
wdzięczał wyłącznie Rosyl i z jej dynastyą 
był skuzynowany, gdyż żona Aleksandra IL 
była jego ciotką, a jednak to wszystko nie 
przeszkodziło Rosyi dopóty podkłada pod nie- 
go miny, aż musiał ustąpić. Tembardziej zatem 
kumostwo Mikołaja II z Ferdynandem nie bę- 
dzie przeszkodą do robienia tego, czego wyma 
ga rosyjski państwowy interes. Na gruncie 
bułgarskim zacznie się walka dwóch przeci- 
wnych czynników i stworzy ona stan mniej 
pomyślny dla pokoju, niż ten, który trwał do- 
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— Misł on inne emocye, chyba przyjemniej- 
sze. Dziwna to kobieta, czarująca, ale mam 
przekonamie, że zimna jak głaz; udawała na- 
miętność, apy go oszołomić i wypompować od 
niego zloto aż do ostatniej dwudziestofran- 
kówki. Miałem ją z początku w podejrzeniu, 
że jest jedną z tych, które administracya gier 
sprowadza, aby przybyszów wciągały do gry— 
technicznym wyrazem nazywają się one tam 
Allumeuses *), ale zdaje mi się, że tak nie jest, 
że to po prostu nieszczęśliwe stworzenie, które 
opętał dyabeł gry hazardowej. 

Znałeś ją? 

— Ale znałem, i nie wiem wiele obiadów 1 
śniądań z nią zjadłem, a nawet przyznaję, że 
się bawiłem doskonale w jaj towarzystwie. 

— A po odjeździe Drogosława widywałeś ją 
jeszcze ? 

— Otóż właśnie, znikła na jakieś dwa czy 
trzy dni, a potem się zjawiła równie piękna i 
elegancka, jak rrzedtom, w towarzystwie jakie- 
gos młodego, bardzo przystojnego, barezystego 
Hiszpana, którego musiała gdzies w Nizzy zło- 
wić. Grali oboje na spółkę , oczywiście kapitał 
zakładowy od niego pochodził ; wygrywali cią- 
gle Znajomi, którzy grywali przy tym samym 
stole „Trente et quarante“, obliczali wspólną 
ich wygramę na 800.000 franków _Srotykałem 
się z nią, rozmawiałem nieraz, była zawsze 


( *Zapelaczki. 


w świetnnym humorze, ale o Drogosława ani 
słówkiem nie zapytata. I wiecie co się z nią 
stalo? Z temi wygranemi pieniądzmi oboje 
z Hiszpanem wyjechali do Belgii, aby tam 
przystąpić do akcyjnego towarzystwa zakłada- 
jącego dom gry w Dinant! 

— W Dinant? 

— No, tak jest, to dziura, małe miasteczko 
ned rzeką „Ls Meuse* (po niemiecku „Maas*), 
gdzie się zakłada nowy dom gry, i gotów ro- 
bió dobre interesa, bo jest obliczony na mniej- 
sze wkładki. W Monte Carlo najmniejsza wkład- 
ka w ruletę wynosi pęć franków, a maximum 
dwanaście tysięcy, w „Trente et quarante“ naj- 
niżrza wkładka jest dwadzieścia franków, a ma- 
ximum dwedzieścia tysięcy. Dom gry w Di- 
nant ma być obliczony na skromniejsze ma- 
jątki; w ruletę minimum dwa franki, maxi- 
mum szesć tysięcy, w „Trente et quarante“ 
minimum pięć franków, maximum dwanaście 
tysięcy; będą się tam zgrywali ludzie mniej za- 
możni, niż w Monte Carlo. 

— To przecież oburzające — rzekł ów poseł 
do Rady państwa, który tak za złe miał Praw- 
dzicowi jego namiętność do koni i wyścigów — 
żeby też dalej zakładano takie jaskinie gry, i 
tak trudno pojąć, Że się państwa europejskie nie 
wdadzą w to, żeby znieść dom gry w Monte 
Carlo. ; 

— Jakiem prawem — odrzekł Prawdzic — 
mogłyby się państwa mieszać do wewnętrznych 
spraw księstwa Monaco? Wiadomo, że ja nie 

rywem wcale, chociaż nie wiem, ile razy by- 
em w Monte Carlo, więc mnie nikt nie posą- 
dzi, żebym mówił pro demo mea*), ale znaj- 


*) „W swojej sprawie", Aluzya do znanej mo- 
wy M. T. Cycerona pro doma sua, 
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tąd, pomimo, że go nie uznawała Rosya. Na- 
próżno, robiąc dobrą minę w złej grze, podno- 
szą niektórzy nadzieję, że się ustalą stosunki 
bułgarskie. Ustalą się ekonomiczne, handlowe, 
przemysłowe, przedsiębiorcze, które nie nie ob- 
chodzą Europy, natomiast poczną rozchwie- 
wać się polityczne , jedynie dla Europy ważne. 


We Francyi gabinet Bourgeois'a znowu 
poniósł klęskę w senacie przy sposobności rcz- 
prawy nad śledztwem o nadużyciach na kolei 
południowej. Rząd zamianował swą własną ko- 
misyę śledczą, usuwając niby na razie wpływ 
sądu, s ponieważ przytam oświadczył, że były 
minister komunikacyi Raynal, który dał owej 
kolei koncesyę lepszą, niż dać mógł podług 
us'aw, jest zupełnie niewinien, przeto senat, 
aby nogę rządowi podstawić, uchwalił taki po- 
rządek dzienny: „Senat wy:aża obawę, iż na 
dużycia nie będą wykryte aposobem dochodzeń, 
obranym przez rząd, i z ubolewaniem przecho- 
dzi do dyskusyi nad dalszemi sprawami“, Bour- 
geois gwałtownie p.otestował przeciw takiej 
uchwale, pomimo jednak tego przyjęto ją 160 
głos «mi przeciw 67miu. Ta aowa porażka gabi- 
netu w senacie, czwarta z rzędu, stworzyła ko- 
nieczność jakiejs zmiany. Jedni tedy utrzymu- 
ją, że Bourgeois musi podać się do dymisyi i 
już wymieniają różnych jago następców; nato- 
miast inni zapewniają, że izba deputowanych 
będzie rozwiązana, aby podczas wyborów mo- 
żna było rzucić hasło rewizyi konstytucyi 
w kierunku zniesienia senatu. Chwila do ta- 
kiej akcyi jest właśnie korzystna wyjątkowo, 
bo rządowy projekt podatku dochodowego pc- 
dobał się wszystkim, posiadającym mniej niż 
2.500 fr. rocznego dochocu, a tych oczywiście 
jest przeważna większość pomiędzy wyborcami. 


Piszą nam z Wiednia, 13 lutego : 

Książę Ferdynand bardzo gorliwie kuje 
żelazo póki gorące. Sprawa, sporna przez bli- 
sko 10 lat, obecnie pociągiem błyskawicznym 
dąży do swego rozwiązania. Już wezoraj radzca 
ambasady otomańskiej bsj Nasri zakomuniko- 
wał rządowi tutejszemu depeszę sułtana z pro- 
pozycyą uznania księcia. Niezawodnie na wozo- 
rajszej 2-godzinnej konforencyi br. Gołuchow= 
skiego z Cesarzem postanowiono uczynić zadość 
życzeniu sułtana Rząd tutejszy, który w r. 
1887 wybór ks. Ferdynanda przez sobranie 
uważał jako legalny, nie może go dziś nie uznać 
jako taki, może tylko ubolawać nad tem, że 
tego uznania nie wygłoszono uroczyście | rzed 
9 luty, tak, ża teraz uznanie ks, Ferdyusnda 
staje się sukcesem Rosyi. Książę nasamprzód 
będzie uznany jako włalzca Bułgaryi, a potem 
dopiero, w mysl traktatu z marca r, 1887, jako 
generalny gubernator Rumelii wschodniej. W ka- 
żilym razie gorączkowy pośpiech, z jakim ks. 
Ferdynand dobija się uzuamia swego, dowodzi, 
że wszystkie frazesa o ofierze, złożonej narodo- 
wym i religijnym uczuciom Bułgarów, ete, są 
komedyą i że po prostu apostazya Borysa jest 
handelsiem, zawartym dla okupienia uznania 
księcia przez Rosyę. Ks. Aleksander wstąpił na 
tron bułgarski jako uznany przez wszystkie 
mocarstwa i jako faworyt swego wuja cara 
Aleksandra II, a jednak nie wiodło mu się wcale 
w Sofii. Ks. Ferdynand zapswne niebawem 
przekona się, że się omylił, przywiązując tak 
wielką wagę do swego uznania przez Rosyę 
Narodni listy ogłosiły przedwczoraj tryumfalny 
artykuł z powodu zwycięztwa wpływu rosyj- 
skiego w Bułgaryi. Rzecz zabawna, że organ 
młodoczeski nieustannie podnosi oburzenie (?) 
„Niemców i Madziarów*, ale ani słowem nie 
wspomina, że Polacy wcale się nie unoszą uad 
zwrotem Bułgaryi do Wschodu. To systemaży- 
czne ignorowanie opinii publicznej w Polsce 
ma ułatwić fikcyę solidarności „swiata słowiań- 
skiego“ w poddaństwie dla Rosyi! 

Wczorejsza zebranie wyborców lgo cyr- 
kułu w starym ratuszu wykazało, ża nie zanosi 
się wcule na alians liberalnych z socyalistami. 


duję, że państwa, któreby żądały zniesienia do- 
mu gry w Monie Carlo, rnusiałyby przedtem 
same dać dobry przykład i znieść naprzykład 
małą loteryę liczbową, która obdziera najuboż- 
sze klasy, bo kucharki, stróżów kśmienicznych, 
służących itd. i wyłudza z nich oszczędności 
zarobione w kocie czoła. Aby pojechać do Monte 
Carlo trzeba najprzód miać tyle pieniędzy, ile 
potrzeba na drogę i powrót, dalej w przecięciu 
dwadzieścia franków dziennie na życie, nako- 
niec jakiś kapitał zakładowy na grę. Ma'a lo- 
terya zaś wyciąga jedną „szóstkę* po drugiej 
uciułaną przez tych biedaków w pocie czoła. 
Loterya liczbowa wysysa zarobek z najbiedniej- 
szych pracujących klas wiasnego kraju i pan- 
stwa. W Monaco przeciwnie, żaden z obywa 
teli księstwa Monaco nie może dostać karty 
wstępu do lokalu gry, a że ludzie kołowacizną 
gry zarużeni zjeżdżają z całej kuli ziemskiej 
zostawiać tam swoja pieniądze, cóż to szkodzi 
księciu Monaco, albo jego poddanym? To naj- 
szczęśliwszy kraj na świecie: żaden z Monega- 
sków *) nie płaci ani jednego centyma podatku, 
a trzeba i to zważyć, że tlumny zjazd, trwają- 
cy tam przez większą połowę roku, niesłychane 
ludności daje zarobki; prócz tego zaś admini- 
stracya domu gry ogromne sumy wydaje na na- 
grody wyścigowe i regaty w Nizzy, i na cele 
dobroczynne Gdyby zniesiono dom gry w Monte 
Carlo, przekonany jestem, że wybu*hłaby rewo- 
lacya w księstwie Monaco. A zresztą czy mo- 
carstwa, któ:eby się domagały zniesienia domu 
gry, podjęłyby się wynagrodzić księciu to, co- 
by mu przez to zniesieuie ubyło? Wszak przed- 
siębiorstwo domu gry utrzymuje mu milicyę 
uimuadurowaną tak, jak się widuje tylko w tea- 


*) Mieszkańcy księstwa Monaco. 
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Pp. Menger i Wrabetz w dobitny sposób wy- 
stąpili przeciwko ambicyi socyalistów, którzy, 
spekulując na wstręt liberalnych wyborców do 
antysemitów, pragną sobie przywłaszczyć przy 
pomocy pierwszych 7 mandatów starego mia- 
sta. Kandydaci socyalistów, zwłaszcza dr. El- 
lenbogen i znany z Izby poselskiej warchoł 
Pernerstorfer z swej strony przyczynili się do 
odstręczenia od siebie wyborców liberalnych. Gdy 
p. Ellenbogen ostatecznie zdobył się na isto- 
tnie dziwaczny w tem zebraniu aforyzm: „Na- 
sze stronniu'wo cieszy się ze zwycięstwa anty- 
semitów, którzy zabili stronnictwo liberalne“, 
powstała ogromna wrzawa, zakońozcna wyrzu- 
ceniem szanownego kandydata za drzwi. Wła- 
śnie w lszym cyrkule socyalistyczni wyborcy 
istnieją chyba tylko sporadycznie. To też tru- 
dno zrozumieć, wskutek jakiego to wykolejenia 
najprostszej logiki, kandydaci socyalistyczni 
mogli przypuszczać, że tam zjednają sobie po- 
parcie, występując do walki z antysemitami, 
a równocześnie deklamując przeciwko liberal- 
nym? W każdym razie znany program Ssocya- 
listów jest taki, że nikt, oprócz socyalistów, 
nie może się na niego zgodzić. Samo ogłosze- 
nie i sformułowanie programu przecież nie jest 
czynem dodatnim i pochwały godnym, jeżeli 
ten program zawiera zdania, na które nie mo- 
żsmy gprzystać. Każde stronnictwo, któreby 
przystąwało na program pp. Adlera, Ingwera, 
Ellenbogena i t. d., przerzuciłoby się na stronę 
socyalistyczną. 


Korespondencye. 


Wiedeń 11 lutego. 

W kołach kupieckich, mających stosunki 
z zagranicą, od kilku dni wieiki zapanował niepo- 
kój z powodu zarządzeń władz finansowych w 
sprawie weksli zagranicznych i ich ostemplo- 
Wania. 

Wiadomo, że weksel, choć wystawiony za 
granicą ulega ostemplowamiu w Austryi wedle 
skali I lub II (wedle tego, czy termin płatności 
weksla oznaczony jest na 12 miesięcy, czy na 
dłużej !) z chwilą, kiedy przechodzi na własność 
jakiejs krajowej firmy itu w granicach Austryi 
ma być wypłacony. Dajmy na to, że bank 
berliński wystawił jakiś weksel z datą „Berlin“, 
:le z miejscem i ARROW: w „Wiedniu w banku 
kredytowym“. Weksel ten dostaje się jakiemuś 
eksporterowi austryackiemu zamiast gotówki za 
jego towar do Prus wywieziony. Weksel ten 
op'ewe np. na 3.500 złr. i ma termin płatności 
trzymiesięczuy ud duiw wystawienia. Owóż ku- 
piec austryacki zobowiązany jest zaopatrzyć go 
s:'emplem i to wedle skali I, a więc od kwoty 
3500 zir. zapłacić ma 3 złr. Tak samo ma się 
1zecz z wekslami, które w Austryi były wysta- 
wione i puszczone w obieg za granicę, bez 
względu na to, ozy ostatecznie płatne są w 
Austryi, czy za granicą. I za takie weksle płaci 
się za każde 150 złr. 10 centów stempla. 

Ułatwienia pewne przyznawała ustawa tym 
tylko wekslum, które wystawione były za gra- 
nicą i za grauicą także były płatne, a tylko 
podczas swojego obiegu z rąk jednego kupca 
przechodząc w xęce drugiego, dostały się do 
Austryi. Te weksla zwane „tranzytowymi* 
(„Transito- Wechsel*) ulegały ostempiowaniu po 
2 centy od 100 złr., jeśli zaopatrzył je któryś 
kupiec w Austryi swoim podpisem, albo jski- 
kolwiek urzędowy z nich robił użytek. 

Kupcy Korzystali z tych ułatwień, przy- 
znawanych wekslom „transytowym* i wysta: 
wisli swoje weksle, przesyłane zagranicznym. 
dłużźnikom do podpisu, z datą zagranicznego 
jakiegos miasta. Źrodził się z tego manewru 
dość powszechny gatł azk weksli, których wy- 
stawca miesz ać w C,echach, Morawii, Austryi 
Dolnej i t. d. a miejsce wystawienia brzmiało : 
Berlin, Frankfurt, Wrocław, Królewiec i t. d. 
Przy bliższem obejrzeniu takiego papieru wpaść 
musiało oczywiście każdemu w oczy, że firma 
eksportowa austryacka, mająca n. p. tabrykę w 
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trze, jego prywatne ogrody, które są równia 
piękne i dobrze utrzymane jak ogrody koło do- 
mu gry, całą służbę pałacową i szesnaście koni; 
a prócz tego płaci mu cztery miliony franków 
gotówką. 

Powtarzam raz jeszcze, że jak panowie 
wszyscy wiecie, nie jestem graczem, 1 ubole- 
wam nad tę smutną namiętnością rodu ludzkie- 
go, — prawda, że Monte Carlo podaje sposob- 
ność do jej zaspokojenia, ale nalłogow. gracze 
żę sposooność znajdą wszędzie, tak, jak nało- 
gowi pijacy po godzinie zamknięcia szynków 
jlją w domu — jeśli go mają Jakież kolosalne 
sumy przegrywają się w klubach, chociaż ka- 
żdy z nich ma w swoich statutaoh paragraf, że 
hazarcdowne gry nie są dozwolone — ale to tak 
sobie, dla oka ludzkiego; a przepisu tego nikt 
się nie trzyma. Bardzo to smutno , ale kluby 
towarzyskie główny dochód ciągną z gier ha- 
zardownych. Ci zaś, którzy do klubów nie na- 
leżą, czyż nie grają w prywatnych mieszkaniach 
i pokątnych mordowniach ? 

Przynsjmniej w Monte Carlo można prze- 
grać tylko to, co się ma w Klsszeni, a nie mo 
żna grać na słowo, co jest najzgubniejszem. 
Wszak pamiętamy wszyscy niedawny wypadek; 
nie potrzebuję cytować nazwiska młodego czło- 
wieka, któregośmy wszyscy znali i lubili. W klu- 
bie przegrał ua słowo bardzo znaczną sumę, 
której nie mógł zapłacić i zastrzelił się. 

A zdarzają się jeszcze smatniejsze rzeczy, 
o których wolę zamilczeć — i machnął pogar- 
dliwie ręką. 

— Wszak w Monte Carlo co roku słyszymy 
o kilku samobójstwąch. 
Tak, ale na PFilkadziesiąt tysięcy ludzi, 
którzy się tam zjeżdżają z całej kuli SPEZZ 
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Steyr, biuro centralne w Wiedniu, a nie posia” 
dająca żadnych ajencyi za granicą, ani filii, lub 
zastępstw, datowała swe weksle zawsze w miej- 
scowościach, leżących za granicami Austryl. 
Oczywiście w ten sposób weksal stawał się „tram” 
zytowyta”, bo był wystawianym i płatnym za 
granicą. Akceptant przesyłał go wprawdzie tu- 
tejszej firmie, a ona mogła go tu eskontować 
w bankach i brać z góry zań gotówką, tak sa- 
mo, jakby go w Wiedniu, lub Pradze była wy- 
stawiła, skarb państwa otrzymywał jeduak za 
te sztucznie na „tranzytowe“ przerobione pas 
piery kupieckie tylko 2 centy za 190 złr. za” 
miast (przeciętnie) 6'6 centa. 

Przed kilku dniami rozpoczęły się jednak 
dochodzenia ze strony władz finansowych i 
śledztwa karne, które bardzo ciężko dotknąć 
mogą zmyślnych wynalazców tych „tranzytów* 
wekslowych. Zarazem centralny urząd taks i 
należytości zawiadomił tutejszą izbę handlową, 
że miejsce, w którem wystawiająca weksel firma 
ma swą siedzibę (fabrykę, lub reprezentacyę, 
biuro, filią) i które obok jej podpisu na wekslu 
lub w pieczątce jest podane, ma być zarazem 
miejscem wystawienia wekslu. 

Ten pro.eder fałszywego davrowania weksli, 
był tak powszechny, że tutejsza Izba handlowa 
i przemysłowa zwróciła się do ministerstwa 
finansów z prośbą, aby wstrzymało karne po- 
stępowanie przeciw dotychczasowym wystawoom 
i aby kupców w urzędach finansowych poucza- 
no o skutkach podobnych na przyszłosć mani- 

ułacyi. Szkoda skarbu nie jest wprawdzie bar- 
Az znaczna, bo mogła w ciągu roku wynieść 
w całej Austryi ledwie kilkadziesiąt tysięcy, 
sam fakt jest jednak mimo to znamienny, do- 
wodzi bowiem, ile sprytu zużywają ludzie dla 
zaoszczędzenia niespełna 50 cnt. przy 1000 złr. 


Wieczór u kanclerza. 
Berlin 6 lutego. 

Parlamentaryzm spowodował potrzebę po- 
ufnego porozumienia, oraz swobodnej wymiany 
myśli pomiędzy rządem i posłami. Wiele kwe- 
styj politycznych w innem przedstawia się 
świetle, winny sposób mogą być traktowane 
przy kieliszku szampana i dobrej kolacyi, ani- 
żeli na mównicy wielkiej sali parlamentu. 
Książę Bismark zrozumiał dobrze znaczenie 
staropolskiej zaszdy „czapką, papką* i pierwszy 
zaprowadził znane wieczory parlamentarne 
„Herrnabend.* Wieczór taki w pałacu kan- 
clerskim stanowi „question du jour“ dla sfer 
jpolitycznych Bavline. Z chęcią €korzysałan 
z zaproszenia księcia Hohenlohego, „aby spg- 
dzić wieczór u nisgo*, jak brzmi urzędowa 
formuła zaproszenia. 

Około godz. 9-ej zajechałem do pałacu 
kanclerskiego. Kto był w Berlinie, zna dobrze 
ten gmach, niegdyś siedzibę ks. Radziwiłłów, 
dziś miejsce historyczne. Tam przygotowane 
zostały plany wojny przeciw Austryi i Fran- 
cyi, tam przygotowano podwaliny jedności Nie- 
miec, tam też odbył się ostatni wielki kongres 
po wojnie wschodniej. 

Do gmachu tak pełnego wspomnień hi- 
storycznych nie wstępuja sią bsz pewnego wra- 
żenia. W trzeciej sail wita nas kanclerz, książę 
Hohenlohe, otoczony sziabsm swych pomocni- 
ków cywilnych, w asystencyi swego attachć 
wojskowego, hr. S.hónborna Pierwszy to kan- 
elerz „par excellence* cywilny, ks. Bismark i 
hr. Caprivi przyjmowali w swych wspaniałych 
generalskich mundurach, książę Hokeniohe w 
zwykłym czarnym tużurku. 

Ale i postawą różni się znacznie od swych 
poprzedników, ¿est bardzo niski, szczupły, o 
dużej głowie, dopiero w rozmowie poznaje się, 
że to pan z panów, jeden z naiwybitniejszych 
reprezsntantów arystokracyi niemieckiej. Nie 
znać w nim biurokraty pruskiego, nie jest by- 
najmniej sztywny, a kto śledzi jego występy 
publiczne, odnosi wrażenie, że traktuje ludzi i 
sprawy po wielkopańsku. 


EPET HE 


"=" 


a są między nimi i tacy, których straty ludz- 
kość ani społeczeństwo tak bardzo opłukiwać 
nie mają powodu. 


Nie biorę jaskini gry w Monte Carlo wcale 
w obronę, nie przypuszczam, żebyście panowie 
posądzali mnie o to; uważam nawet za bardzo 
smutną rzecz, że w ogóle istnieje przedsiębior- 
stwo gier, ależ to samo, że istnieje, i świetne 
robi 1nteresa spekulując na namiętność gry, 
dowodzi, że ma racyę bytu, a dla ludzkości pe- 
wno lepiej byłoby, gdyby jej nie miało. 

— A przecież tam biedny Drogosław nie 
grając, znalazł sposobność „spłukania się“. 

— Taką sposobność meże każdy znależć, czy 
tutaj, czy w Warszuwie, czy nawev we Lwo- 
wie, byle miał dobrą wolę — no, i siłę cha- 
rakteru ! 

Odpowiedział mu choralny śmiech. 

— Zapłacił drogo — ciągnąl dalej — za do- 
brą nauczkę, ale bardzo szczęśliwie, Że się 
skończyło tylko na pieniądzach, że nie dał się 
oplątać, co nieraz może zwichnąć życie, jak 
tego miewamy niestety przykłady. ę 

W Bogu nadzieja, że ta lekcya poskutkuje 
i że w przyszłości nie da się tak łatwo złowić 
którejs z tych krążących „quarentes quem de- 
vorent*. 

I skończywszy w ten sposób sprawozda- 
nie, z kolei zapytał o panią Sabinę i pannę Izę. 

— (, zaraz z końcem karnawału — odpo- 
wiedziano mu — zarekwirowała ją matka, i nie 
darmo, bo podług najnowszych ze Lwowa wia- 
domości, jest zaręczoną z Albertem S. z Wo: 
łynia. Robi bardzo dobrą „partyę*. 
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„ Na przyjęcia w pałacu kanclerskim otwie- 
reją się wszystkie sala recepcyjne, 6—7 wiel- 
kich i mniejszych salonów, n'e licząc wielkiej 
sali kongresowej, która tworzy centrum życia 
towarzyskiego. Za to amatorzy dobrej kuchni, 
ludzie nie lubiący gwaru i hałasu. ucie- 
kają do sal bocznych, gdzie daleko łatwiej być 
nà son aise“. 

W wielkiej sali kongresowej stół zasta- 
wiony przysmakami bardzo wykwintnemi. Tak 
wspaniałego „bufetu* nie widziałem jeszcze, 
daleko więcej w nim rozmaitości niż na ną- 
szem święconem, oddział ryb zdumiewał pomy- 
słem kulinarnym, tembardziej, iż na takiem 
przyjęciu nie może być mowy o potrawach 
ciepłych. Szampan ma mniej zwolenników niż 
piwo monachijskie, mianowicie od chwili, kie- 
dy służba zaczęła roznosić cygara. 

_ Na sali tworzą się cercle zwykle około 
ministrów i wybitnych osób, rozmowa panuje 
ożywiona, stosunek pomiędzy posłami «a mini- 
strami kordyalny. 

Głównym tematem rozmów kwestye no- 
wego kodeksu cywilnego dla Niemiec, oraz 
sprawa powiększenia marynarki. Mówi się 
zresztą 0 'wszystkiem, a Że temata politycz- 
ne nie są wyłączne, dowodzi najlepiej fakt, iż 
słyszę za sobą zagorzałą dysputę na temat „five 
sisters Barrisons“, które i tego roku święcą try- 
umfy w Wintergartenie. 

Najsympatyczniej przedstawiają się mini- 
strowie Bótticher (wice-kanelerz), oraz Schön- 
stadt (sprawiedliwości), to też oni liczne gro 
no skupiają około swych osób,  tembardziej, 
iż rozmowę cechuje eleguncki dowcip, oraz 

wna jowialna bonhomia. Trudniejsze ma za- 

nie szef admiralicyi, von Hollmann, to 
też nie opuszcza go liczna świta admira- 
łów , tembardziej, gdy wolnomyślny poseł 
Rickert nie zbyt różowo zapatraje się na ró- 
wnowagę budżetową w obec żądań marynarki. 

` Z uśmiechem na lisiej twarzy słucha z u- 
wagą znany minister skarbu Miquel, który 
kiedyś sprzyjał czerwonej demokracyi, a opu- 
ściwszy szeregi plutokracyi, które tak Świe 
tnie zorganizował, jest dziś skończonym kon- 
serwatystą. 


„  Oiekawość powszechną budzi brunet o ty- 
pie południowym, nowy minister spraw wewnę- 
trznych, baron von der Recke. 


Państwa związkowe reprezentowane są 


bardzo licznie: hr. Hohenthal (Saksonia), hr. 


Lerchenield (Bawarya) i voa Waranbiiller (Wir- 


tembergia), 


Z parlamentu nsjliczniej reprezentowani są 


konserwatyści; po nich widać, że czują się u 
siebie, że-to na nich opiera się rząd, który też 
ich odpowiadnio forytuje. B.ak naturalnie Stóc 


kera i barona Hammersteina, który właśnie dnia 


tego samego zajął na dłuższy czas swoją celę 
w więzieniu na Moabioie. Nie zauważyłem rów- 
nież hr. Herberta Bismarka. Inne stronnictwa 
mniej licznie reprezentowane: z centrum hr. 
Hompesch, uderzający swą brzydotą, ks. Arem- 
berg, Niemiec z urodzenia, brat Francuza, zna- 
nego duc d'Aremberg, wice-marszałek Spahn 1 
inni. Wybitnewi rysami twarzy uderza hrabia 
Gruttstadt - Lablaken, wnuk Hieronima króla 
Westfalskiego, zdala imponuje postawą szlache- 
tną książę Ferdynand Radziwiłł , prezes Koła 
polskiego w otoczeniu posłów Cegielskiego i 
Dziembowskiego. Z centrum osobno zajęli miej- 


sca górno szlązacy: major Szmula i adwokat 


Radwański z Pszczyny. Socyalistów nie ma — 
nie są oni „kurfähig“, jak niegdyś centrum za 
Bismarka. 

Wieczór się kończy około godziny 12-tej 
w nocy, — czas poż=gnać kanclerza, oraz je- 


go uprzejmego syna, aby wysłać do was to spra- 


wozdanie. 


LISTY Z WIEDNIA, 


(Polscy malarze w „Kunstlerhaus*,) 


Znane dobrze w kraju i wielekroć oma- 


wiane obrazy polskich artystów ze zbioru hr. 


Milewskiego wystawiono tu w Kiinstlerhauzie 


z końcem zeszłeg» roku. Jest ich tylko 52 
ale wybrano na wystawę dzieła takie, które 
bardzo dobrze oddają właściwości narodowe 
sztuki. Zachwyca się niemi Wiedeń cały, kry- 
tyka i publiczność szeroka 

Pochwalski, Aleksander Gierymski, Ludwik 
de Lavaux, Piotrowski, Żmurko, Reyzner, Ta- 
deusz Ajdukiewicz, Wodzinowski i Matejko za- 
stąpieni są portretami własnymi. Tak wielkiej 
liczby znakomitych portretów nie widziano już 
dawno tu na żadnej wys'awie. Nadzwyczajna 
siła charakterystyki, wydatność szczegółów naj 
dobitniejszych, staranność w oddaniu rąk, ubio- 
„ru, a nadewszyst o zdolność uchwycenia w ry- 
sąch twarzy najistotniejszych cech duszy wła- 
anej, odznaczają prawie wszystkie te „autobio 
grafie malowane". Możnaby z takiego portretu 
bardzo wiele wyczytać i nieraz dość wierną 
nakreślić sylwetkę jego twórcy, i to nietylko 
pod względem artystycznym! A cóż powiedzieć 
o takiem arcydziele, jak portret Matejki? Z ta- 
go oka przedwcześnie zgasłego dla sztuki bije 
blask nieśmiertelnego geniuszu, pod czołem po- 
tężnie sklepionem pracuje — zda się — wciąż 
myśl wielka.. czy się tam jeszcze rodzą niewi- 
domych arcydzieł kształty? postacie takie, jak 
Rejtan, Skarga, Stańczyk? Siwy włos, który 
trochą w nieładzie spada na twarz szlachetną, 
to haracz, który składa nędzy ludzkiej, cierpie- 
niom ziemskim, wcześniej zazwyczaj niź inni. 
człowiek-geniusz. Jest jakiś dziwny kontrast 
w tej twarzy artysty, niezłamanej i niezłomnej 
młodości ducha i siwizny przedwczesnej. Ale 
jeszcze z pod tych brwi ściągniętych w nad- 
zwyczajnej energii umysłu twórczego paść mogą 
błyskawice. Spadały! Portret Matejki malowany 
został na cztery miesiące przed śmiercią mi- 
strza. Niestety, jeden tylko jest jeszcze tu na 
wystawia obraz zgasłego artysty, ale to „Stuń- 
czyk*. Dla Polaka, znającego smutne dzieje 
ostatniego wieku, odezuwującego wszys k e dro. 
szcze spoki łez i krwi najszlachebuiejszych w 
narodzie, ten błazen może mieć szczególne ja- 
kies znaczenie. Może to być polityk, publicy- 
sta, poeta, który z czapką poliszynela, żartem 
zapewne gadał prawdy i który potam w kącie 
usiadł obarczony bólem wielkim i myślami 
gorzkiemi. Ten błazen płacze; tak, on wybuch- 
nie lada chwila głośnym płaczam z łez niewy- 
płakanych przez latą całe; z łez, które mu 
ściekały wiecznie w serce, p:dczas gdy jego 
usta krzywiły się do śmiechu i zjadliwej ironii. 
A ten płaczący, buntujący się błazen, to nie 
postać wyłącznie polska, to typ światowy. Staje 
tu przed mą cudzoziemiec i patrzy na nią z 
tem samem zdziwieniem, z jakiem odczytuje 
nieśmiertelne sceny „Króla Leara“. Wyżej w 
sile dramatyzowania uczuć ludzkich na płótnie 
nikt się chyba nie wzniósł, a dorównał Matejce 
mało kto. 


I z jakiemż uczuciem dumy ogląda widz 
polski dalej obrazy Aleksandra Gierymskiego! 
Chwilami zdaje się, że ten genialny artysta 
sięga tuż granie niedościgłych matejkowskiej 
siły, zwłaszcza w portrecie własnym i w kilku 
rodzajowych obrazach. Ale Gierymski nie ma 
tej zdolności skupiania się. Jest on bezsprzecz- 
nie jednym z największych dziś artystów i to 
nietylko w Polsce, Nie chce on jednak ograni- 
czać się. Portret, krajobraz, malowidło rodzajo- 
we.. wszystko obejmuje swoją potężną i zadzi- 
wiającą twórczością. Jego „Para chłopska w ża- 
łobie* jest po prostu arcydziełem. Wyraz re- 
zygnacyi w twarzy siedzącego chłopa, trzyma- 
jącego bezmyślnie lulkę w ustach, i w kobiecie 
tuż obok niego skulonej w rozpaczy głuchej, 
jest niezrównany; a Wszystkie szczegóły jak 
wykonane! Ta trumna niebieska z białym krzy- 
żem, pies co zdrzemnął opodal na ziemi, chust- 
ka czerwona w kratki sine na głowie chłopki 
i jej suknia brudnosina... wszystko wykończone 
z mistrzowską starannością. A jak nad posta- 
ciami swemi artysta pracował, dowodzą szkice 
ich (umieszczone również na wystawie). To nie 
improwizacya, jak sobie nieraz arcygenialni 
ludzie — chcący przez nie zapracować na sławę 
— wmówió gotowi. A jednak jest w tem arcy- 
dziele coś, do czego przywyknąć musimy, a to 
bezlitośnie jasne oświetlenie. Prawda, że słońce 
nie pyta się o to, czy tam na ziemi w jakimś 
cichym zakątku los nie strzaąskał dwóch sera 
biednych wieśniaków, osierocając ich śmiercią 
jedynaka; prawda, że pogrzeby bywają i w je- 
sieni ponurej i w majowych dniach, w których 
świat się śmieje zmartwychwstaniem przyrody, 
i każdy kwiat się modli swym blaskiem i swą 
wonią w pełnem świetle nieba. Ale my przy- 
wyklismy do smutku nastrajać się smutnym na 
ogół tonem. Dzieło artysty wywierałoby o wiele 
większe wrażenie na przeciętnych widzach, gdy- 
by ono się z tymi ich odwiecznymi liczyło po- 
glądami, Tem bardziej za to podziwiać należy 
(łierymskieg», że on nieubłaganą swoją prawdą 
i bez wszelkich efektów tak wstrząsnąć umie 
nami aż do najgłębszych stron duszy. 


Siła jego charakteryzowania postaci jest 
tak wielka, że najnieznaczniejszy przedmiot, 
np. „Chłopiec ze snopem na głowie* wyrasta 
na dzieło niezwykłe: A ta jego „Przekupka ży- 
dowska* z koszami owoców na ramionach i z 
pończochą w ręku, albo „Modlący się żydzi war- 
szawscy* to istnie malowana historya. Podnostć 
u Gierymskiego koloryt lub światło jest już 
trochę nie na czasie. Zna on wszystkie środki 
techniczne i włada nimi, jak tylko władać może 
mistrz (np. „Opera paryska w elektrycznem i 
gazowem oświetleniu"). A zawsze jest nienbła- 
ganym realistą. Zmusza nas wierzyć, porywa 
swoją prawdą, bo jest sam o niej przekonany, 
bo ją kocha (a nie naśladuje jej tylko na wzór 
słynnych doktrynerów sztuki), Tak napewno 
wygląda „Park Sekleissheim pod Monachium“, 
ską: any w świetle różowem, tak wygląda „Villa 
Torlonia we Frascati“ i „Piazza di Colonna w 
Rzymie* i przecuina „Droga lipowa* i „Pud 
lasem“ i jego krajobrazy tyrolskie. Zmausza nas 
wierzyć w ciemne i jasne oświetlenie, w pól- 
cienie swoje i półświatła. A i nastraja nas 
(może bezwiednie, jak nieraz wielcy artyści) 
swoją perspektywą nieskończoności. A tu za- 
czyn się granica realizmu w zwykłem codzien- 
nem słowa tego znaczeniu. Po za granicę skon- 
czonego, określonego widoku, faktu życiowego 
wirtuoz nigdy mie przejdzie. Wielki zaś talent, 
geniusz, chcąc czy nie chcąc, ścisle malując lub 
tantazyą bwoiząc, po za tę granicę przechodzi. 
Gierymski ma właśnie tę ogromną zdolność, 
która jeszcza czemś innem jest jak prostą sobie 
tylko „współczesnością“ czy „nowoczesnością“. 
Ta „współczesność“ i „nowoczesność* techniki 
jest mu tylko środkiem. Nie dla niej jedynie i 
nie nią jedynie maluje, jest i pozostanie poetą. 
A za często podnosić tego nie można w chwili, 
kiedy nas zalatują coraz obficiej wieści o nowej 
estetyce, chcącej to barw dla barwy samej, to 
prawdy bez duszy, to marzeń zrodzonych po 
ubsyncie w kawiarniach, to przesądów mistycz 
uych średniowiecza, nad których wyparciem 
z umysłów ludzkich długie wieki pracowała re- 
ligia i nauka. 

Malarstwo polskie jest dziś najżywotniej- 
szym może objawem naszeg: ducha narodowe- 
go. Jego zdrowy rozwój a i jego wpływ na 
publiczność zależy od kierunku, w jakim pra- 
oować zechcą artyści. Oby nie było wnim zbyt 
wiele ckęci dosiągnięcia tylko wirtuozastwa za- 
granicznego i oby zawsze wielkie i szczere 
nczucie było jedną z głównych dźwigni wszel- 
kiego u nas artyzmu! 

Zaprawdę, nie mamy powodu dzis jeszcze 
sę skarżyć. Dzień jutrzejszy przyn:eść może 
smutną zmianę, ale dziś jast jeszcze nasze. 
Prawda wielka i wielka funtazya, w.rtuozostwo 
„echniczne znakomite i szczere, potężna nis- 
raz uczucia uderzają w w.ększej części dzieł 
wystawionych. : 

Witolda Praszkowskiego „Dziewczyna 
zmaranię*:a podczas prześladowania Unirów* 
test prześliczną fantazyą a zarązam malowi- 
dłem pełnem grozy rzeczywistej. Różowa zo- 
rza, w której, jak w krwi tonie cerkiew, a o- 
podal dziewczyna upadła niby kłoda obok tła- 
moku na śniegu między krzakami. Ponurość 
krajobrazu jest straszna. Malarzowi chodziło 
też tylko o tę potęgę żywiołową przyrody, o 
tę niszczącą siłę żadnem promiennem ciepłem 
nie ożywionej zimy. To śmierć bezduszna, 
bezlitosna, barbarzyńska wygląda z każdego 
pociągnięria pędzla. Uwaga „Leone XIII pou- 
tifice* jest na obrazie z pewnością zbyteczta. 
Takie robienie polityki uwłacza wpływowi 
sztuki, zwłaszcza że to polityką jeszcze fał- 
szywa, zarzucająca Stolicy świętej brak odpor- 
nośsi przeciw gwałtom rosyjskim, na które 
przecież władza duchowna środków nie ma. 

A jak Pruszkowski umie typy ludowe 

reślió, pokazuja nam jego „Procesya wiej- 
ska”. Co to za bogactwo birw w sukn'ach 
i kwiatach. ' 

Pod bnież Wodzinowskiego obraz „Źni- 
wiarki*, malowany w pełnem świetle, tryskają- 
ea zdrowiem postacie każdym rysam i ruchem 
przypominają nasz lud. Nie tu nia wyidealizo- 
wał, nic nie upiększył artysta, to» teź całość 
jest bardzo ordynarna. 

W Chełmońskiago „Pasteroe* jest już 
trochę postyzowania. Ta dziewczyna wiejska, 
w czarującej leżąca pozie na ziemi i chwyta- 
jąca nić babiego lata, wyciągnęła rękę mimo 
ordynarnej swojej zmysłowośi wygląda na 
bardzo dobrą aktorkę, grającą chłopkę. Oczy- 
wiście nie zapomniała artystka rubaszn:mi tro- 
chę uczynić swoich nóg óbnażonych. Chełmoń - 
skiego słynny „Pocztylion w deszczu”, jego 
„Scena z powstania z r. 1863“, „Targ na ko- 
nie w Wilnie*, „Jazda próbna poganiacza ro- 
syjskiego" — zyskały tu podziw niekłamany 
już to dzięki ugrupowaniu mistrzowskiemu po- 
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staci, już to siłą swoją w oddawaniu koni i 


fudzi w najróżnorodniejszych pozycyach. 

Malczewskiego „San pastucha* przedsta- 
wia dwóch pastuchów ne polu. Jeden z nich 
widzi nad gęsiami obnażone i w pląsach napo- 
wietrznych unoszące się kobiety. I co za ko- 
biety! To nie chłopki, ala baletnice z miną 
nimf niewinnych, lub zalotnie wprawnych. 

Inny sen — artysty, namalował Wodzi- 
nowski. Malarz obok sztalugi usnął znużony i 
widzi cztery piękne kobiety. Stary temat, choć 
kobiety młode i mógłby je artysta wziąć za 
modelki do różnych muz. 

Znakomitym pod czysto technicznemi 
względami jest obraz Zzmurki „Przeszłość grze- 
sznika* (siedm grzechów głównych). Starzec 
złamany już wiekiem, oparty o drzewo, pogrą- 
żył się w smutnem dumaniu i rozpamiętywa- 
niu. W szkarłatnej sukni, z ręką drżącą, z któ- 
rej lutnia złota wypadła, sześć juź tylko ma» 
jąca strun, bo jedna pękła, czeka końca. Morze 
pieniące się uderza o brzeg, a przed dumają- 
cym grzesznikiem zjawia się anioł zniszczenia 
z kosą i klapsydrą, a pod nim siedem mniej 
lub więcej pięrnych kobiet, niektóe w bardzo 
lubieżnych pozycyach, inne głęboko zmartwio” 
ne, uwiedzione widocznie, oszukane w swem 
szczęściu Żżyciowem.  Namiętność . zmysłowa 
świetnie tu oddana, czar kolorytu niepospolity. 
U Żmurki występuje ta silna, zbyt silna może 
domieszka zmysłowości Boć n p. Czachórski 
jest też przecież wirtuozem i przedewszystkiem 
może wirtuozem. A jednak jego „Obraz kostyu- 
mowy“ lub jego „Aktorzy przed Hamletem* 
dowodzą niezwykłej takż siły charakterystyki. 
Dzięki wlaśnie tej sile porwać musi każdego 
widza obraz Ludwika Stasiaka: „Emigranci 
polscy w Ameryce“. Przed biurem emigracyj: 
nym usiedli znądzniali, zgnębieni, dzis już 
głodni, jutra nie pewni chłopi z tłumokami, 
resztkami mieuia, dziewczyny młode, mężczyzni 
zdrowi wyrzuceni losem za ocean, chłopcy, co 
wszelką stracili zdaje się energię. Napis angiel- 
ski handlarza pracy ludzkiej złowrogo zzpo- 
wiada los tych ofiar, dzis już nie zdolnych do 
odporu żadnego. Pójdą w jakąś niewolę, pójdą 
za byle oo do warstatów, do fabryk, na plan- 
tacye, pójdą opędzić się głcdowi i zapomnieć 
trawiącej ich tęsknoty za krajem. 

Moiejsze o wie.e wrażenie (choć niepospo- 
litych zalet obraz) robią Witkiewicza „Chłopi 
litewscy ustępujący z trumną przed trójką wio- 
zącą jenerała*. Chłopi z otwartemi ustami, je- 
den modlący się z książki otwartej otaczają 
sanie z trumną, które z drogi usunęły się 
przed pędzącym w swych sankach jenerałem 
Nie można się godzić z oświetleniem trochę 
dziwacznem obrazu, a wykonanie przedmiotu 
szwankuje także. 

Wymienić j's cze wypada Jas nskiego 
n„oScenę w restauracyi ogrodowej" niepoślednią 
w technice i bardzo piękny i głęboko wstrzą- 
sający obraz Piotrowskiego „Scena z powstania 
w r. 1868", pełen charakterystyczzych typów 
narodowych i tragizmu garstki bohaterskiej, 
walczącej przeciw przemagającej sile rosyjskiej 
widocznie o to tylko, aby życie jak najdrożej 
oddać wrogowi. Smutek krajobrazu prześlicznie 
dostraja się do ponurej sytuxcyi. 

Obok zbioru pana Milewskiego wysta tili 
także Kochanowski, Riuchinger, Boznańska i 
Zygmunt Ajdukiewicz kilka dzieł. Rauchingera 
prawie nigdy nie spotyka się na wystawach. 
Jego portrety i inne dzieła nabywane przez 
prywatnych wielbicieli artysty (puszczają pra- 
cownię bez p'średnittwa salonów. Z dwóch Je- 
go krajobrazów włoskich '„Pergola* i „Motyw 
z Capri* zwłaszcza ten ostutni uderza gorącem 
słonecznego południa. Żar bije od spiekłych 
skał, zieleń, kwiaty, sł ńcə aż odurzają. Kocha- 
nowskiego małe widcki jesieni i zimy jak 
zawsze celują starannością w rysunku i deli- 
katnością półmroku smętnego, który roztacza 
się nad krajobrazem. Zygmunta Ajdukiewicza 
dwa portrety dowodzą wielkiej zdolności cha- 
rakteryzowania i nadzwyczajnej umiejętności 
wyzyskania drobnych szczegółów, tak samo, 
jak Boznańska znowu nas zadziwia i rysunkiem 
świetnym i kclorytam — znianierowanym, cho- 
rym, rzekłbym. Jej qastel młodej dziewczynki 
z płowami włosami, w szarej sukience jest prze 
dziwnej pięknośsi, ale tak samo monotonny 
szarością 1 bladością, jak obraz olejny „kobiety 
robiącej pończochy , w którym sza-e kolory 
przyprószyły, zdaje się, same nawet kwiaty 
»ólte ma stoe obok niej. Tak przecież wciąż 
malować nie można % *ysiąca obrazów można 
by odróżnić zaraz dzie:o Bozrańskiej. Jest to 
zaletą wielką, dowedzieą talentu nadzwyczaj 
nego, ale jeśli ta waleta jest tak jedn-stronną, 
to staje się z czasem wadą. To ciągłe „sfumato“ 
na portretach razić zaczyna. Dr, H. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 14 Jutego. 

Wczorajsze posiedzenie Rady rozpoczęło 
się ciekawym epizodem. R. Niemczynow- 
ski zainterpolował prezydenta, czy rzeczywi- 
ście ministerstwo zażądało wyjasnien co do 
przedłożonego mu statutu, czy prawdą jest, że 
rozpisaue na 26 b. m. wybory zostaną odroczo- 
ne 1 czy wybory te odbędą się na podstawie 
nowego, czy teź starego statutu. 

R. dr. Dziędzielewicz nawiązując 
do interpelacyi 'r. Niemczynowskiego oświad- 
czył, że po mieście kolportują pogłoskę, której 
interpelant wiary nie daje, mianowicie, że u p. 
namiestnika była jakas deputucya, która mu 
wręczyła memoryał skierowany przeciw zmia- 
nom statutu uchwalonym przez Radę i Sejm 
krajowy. Na pozór wydaje się, że to fakt dro- 
bny, w rzeczywistości jednak pogłoska staje się 
tem potworniejszą, że według niej w deputacyi 
byli także trzej delegaci Rady miejskiej za- 
szczyceni zaufaniem tej Rady przeciw uchwa- 
łom której remonstrowali. Zapytuje więc p 
prezydenta czy wie o tem, że deputacya taka 
była u p. namiestnika, że w deputacyi tej brali 
udział delegaci Rady i którzy to byli. Udział 
delegatów w takiej deputacyi byłby conajmniej 
uiewłaściwy. Można było remonstrować do Rsa- 
dy, do Sejmu, wszędzie, ale nie do namiestni- 
ka i pr sió rząd, aby poparł w ministerstwie 
przedłożony przez deputacyę memoryał. Na ten 
krok delegatów trudnoby znaleść delikatnego 
wyrazu. 

Prezydent M ochna cki odpowiedział co 
następuje: Rada m. Lwowa uchwalila zmiane 
statutu, który przedłożyłem Sejmowi Sta ut 
nie dcczekał się jeduak jeszcze sankcyi. Ogło- 
siłem więc na podstawie dawnego statutu wy- 
bory na 3 lata. Sejm przyjął statut z małemi 
zmianami, z ministerstwa zapytano tylko, czy 
w paragrafie 21 pominięto przez pomyłkę ilość 
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zasystować i rozpisać nowe na 6 lat na podsta” 
wie nowego statutu, zrobiłbym przedstawienie 
przeciw temu, a gdyby to nie skutkowało, od- 
niósłbym się do Rady z zapytaniem, co mam 
dalej zrobić. Dr. Dziędzielewiczowi odpowie- 
dzieć tylko tyle mogę, że i my naturalnie nie 
uchwalali, aby delegaci udali się w deputacyi, 
wiem jednak, iż byli u namiestnika delegaci: 
Niemczynowski, Getritz i Ciuchciński i wrę- 
czyli mu memoryal przeciw uchwalonemu sta- 
tutowi. Nie czytałem jednak memoryału i nie 
wiem jaki odniosłą sukces ta deputacya. 

Pierwszy zabrał głos p. r. Ciucheiń- 
ski i podniósł, iż mniejszość Rady miejskiej 
przeciwną zmianie statutu była zupełnie lojal- 
ną i przeciw uchwale większości nie robiła ża: 
dnych kroków. Gdy 'jednak na zebraniu wy- 
borców, odbytem w ratuszu dnia 9 b. m. zro- 
biono mniejszości Rady miejskiej zarzut, dla- 
czego przeciw uchwale większości nie remon- 
strowała i polesono mówcy, oraz pp. Getritzo- 
wi i Niemczykowskiemu, aby oni przeciw u- 
chwalonej zmianie statutu protest założyli, to 
tak mówca jak i dwaj jego koledzy polecenie 
wyborców wykonać musieli. Udali się przeto 
do marszałka krajowego i do namiestnika z pro- 
sbg, żeby wybory mogły być rozpisane na pod- 
stawie starego statutu i żeby projekt nowego 
statutu przyszedł jeszcze raz pod obrady nowej 
reprezentacyi miejskiej. 

P.r. Niemczynowski w ostrych sło- 
wach wystąpił przeciw wywodom dr. Dziędzie- 
lewicza. Deputacya, zdaniem mówcy, postąpiła 
zupełnie legalnie i lojalnie, bo była najpierw 
u marszałka krajowego, a potem u namiestni- 
ką. Komuś może bardzo zależeć na tsm, aby 
szybko był zatwierdzony nowy statut i aby 
ktos mógł zasiąść na krześle prezydyalnem na 
sześć lat, jesli wywiera się _acisk na marszał- 
ka krajow: go, aby on sam jak najprędzej od- 
powiadał ministeryum na żądane wyjaśnienia, 
a nie odnosił się z tą sprawą do p. prezydenta. 
Również musi mówca zwrócić dr. Dziędzie!e- 
wiczowi zarzut, iż postępowanie deputacyi by- 
ło niewłaściwe. Deputacya pestąpiła właściwie, 
lecz niewłaściwie postąpił sobie jako prezes 
„Sokoła“ dr. Dziędzielewicz wówczas, gdy 
Lwów i kraj cały obchodził uroczystość Smol- 
ki. W uroczystości tej brakło deputacyi „So- 
koła* lwowskiego, a wina tego spada tylko na 
dr. Dziędzielewicza. 


Dr. Dziędzielewicz zaznarzył raz 


jeszcze, iż postępowanie pp. Ciucheińskiego, 
Getritza i Niemczynowskiego wywołało wielkie 
niezadowolnienie wśród radnych. P. Ciuc .cih- 
ski i Niemczynowski mówili tu wiele, a o je- 
dnem wspomnieć zapomnieli czy nie chcieli, o 


memoryale, w którym nazwali nowy statut 


złym i wystąpili ze skargą na większość Rady. 


Krok to wielce niewłaściwy, przy tem wyraże- 


niu mówca obstawać musi, gdyż panowie ci 
mieli czas wystąpić przeciw zmianie statutu 
w Radzie miejskiej, wnieść memoryał do Wy- 
działu krajowego lub Szjwu, ale nie należało 
przeciw Radzie miejskiej i Sejmowi używać po- 
mocy rządu. 

Na tem dyskusyę nad tą sprawą zakoń- 
czono 

Po tym epizodzie przystąpiono do po- 
rządku dziennego. Rada udzieliła na budowę 
szkoły polskiej w Białej subwencyę w kwocie 
500 zł, załatwiła kilka rekursów badowianych, 
sprawę dostawy kamienia do szutrowania dróg 
i wybrała komisyę celem przeprowadzenia wy- 
borów do Rady. 

Do komisyi tej wybrani zostali pp.: Ka- 
rol Andrzajowski, dr. Aleksander Balko, Jan 
Gryglaszewski, St. Stachiewicz, Jan Lerski, 
M. Gerber, Roman Dzieślewski, Antoni Frantz, 
Leon Herzmanowski, dr. Antoni Kalina, Kaje- 
tan Kwaszyń-ki, Aleksander Lewandowski, 
Józef Maly, Adolf Mussil, Jan Nikisz, dr. Leon 
Pawęcki, dr. Piotr Stebelski, Jan Szwejkowski. 
Jako zastępcy: Karo! Epler, dr. Stanisław 
Głąbiński, St. Krzanowski, dr. Adolf Lilien, 
Stefan Łyszkiewicz, dr. Aleksandr Skórski, dr. 
St Tabaczyński, Arnold Werner. 

Z kolei dr. Byk w imieniu komisyi po- 
życzkowej przedłożył wnioski w sprawie czę- 
ściowej emisyi 10 milionowej pożyczki. 

Komisya wnosi, aby Rada uchwaliła z po- 
życzki 10:milionowej emitować na razie 4 079.100 
zł, a mianowicie: na rozszerzenie sieci kana 
łowej i rekonstrukcyę starych wadliwych ka- 
nałów 40.000 zł; na wybrukowanie ulic, oraz 
na uregulowanie ulic i placów przedmiejskich 
191.887 zł; na budowę przytuliska dla kobiet 
30.000 zł; na budowę koszar 260000 zł; na 
budowę baraków 37.489 zł; zakupno domn 
„Opatrzności“ przy ulicy Św. Zofii na cele kwa- 
terunkowe landwerzyckie 22715 zł; na kosza- 
ry w lVej dzielnicy 56900 zł; na konwersyę 
i spłatę istniejących długów miejskich 2 922.685 
zł; ma specyalny fundusz rezerwowy dla opro- 
centowania pożyczki 200000 zł; na pokrycie 
dalszych z przeprowadzeniem inwestycyi i ze 
zrealizowania pożyczki połączonych wkładów i 
wydatków 317.500 zł.; razer 4,079 126 zł., czyli 
okrągło 409.100 zł, 

W sprawie tej przemawiali pp. dr. Pię- 
tak i Soleski, którzy czynili komisyi zarzut, 
iż przychodzi z wnioskami o czynienie wydat- 
ków na inwestycye, a nie przedłożyła dokła 
duyvh planów, w jaki sposób zamierzone inwe- 
stycye mają być przeprowadzone. Dalszy ciąg 
dyskusyi, a powodu braku kompletu, odłożono 
do następnego posiedzenia, które, na wniosek 
p. r. Szajera, odbędzie się w poniedziałek d. 
17 bm. 


W sprawie reformy ustawy gminnej, 


Od jednego z bardzo poważnych 
teli otrzymujemy następujące uwagi, 
z naszem zapatrywaniem, w tej tak 
sprawie : 

W kraju takim jak Galicya, głzie obywa- 
tele płacą podstku 50 proc. od czystego docho- 
du, bez uwzglę tnienia długów tabulasrnych — 
jest ciężkim grzechem myśleć nawet o nakła- 
daniu nowy: h ciężarów, gdyż już i tak obywa- 
tałe, nietylko się uginają pod tymi ciężarami, 
ale mówiąc prawdę pod nimi u;adają; czego 
najlepszym dowodem są niezliczone, nieustanne 
subhasty majątków ziemskich. 

Zamierzone obecnie zaprowadzenia gmin 
zbiorowych nałożyłoby na gminy ogromne cię- 
Żary; zamiast jednego Wydziału powiatowego 
mielibyśmy ich trzydzieści kilka, tyle ile jest 
parafii w powiecie, gdyż trudno, by gminy zb o 
rowe były większe, jak są parafia. 

Jak przewidzieć można, gminy zbiorowe 
musiałyby miaó prezesa wybieralnego, sekreta- 
rza płatnego, pisatza, woźnego i policyanta — 
dodajmy do tego koszta lokalu i kancelaryi, 


obywa- 
zgodne 
ważnej 


delegatów. Zapytanie wystosowano wprost do ja przyjść musimy do przekonania, że zarząd i 
Wydziału krajowego, który na to jeszcze nie | zbiorowy gminy kosztowałby około 2600 złr.:|siąc podczas pobytu urzędnika powiatowego w 
odpowiedział. Gdyby rozpisane wybory chciano ztąd wynika, że wszystkie gminy zbiorowe ca- : gminie. 
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łego powiatu kosztowałyby do 75.000 zł. , pra- 
wie tyle, ile powiat podatków płaci. Jest-że 
więc możebne, choóby tylko pomyśleó, o tak 
wielkich nowych ciężarach. 

Obecna ustawa gminna jest wcale nie zła, 
tylko potrzeba, by Wydział powiatowy czuwał 
nad jej ścisłem wykonaniem, a to za pomocą 
lustracyi każdej gminy co miesiąc. Wydziały 
powiatowe mają obecnie najmniej trzech urzę: 
dników, a to: sekretarza, pisarza i inżyniera. 

Do tak małych i niewielkiej wagi pise 
mnęch interesów w kancelaryi Wydziału po- 
wiatowego, powinien wystarczyć bez żadnego 
przeciążenia jeden urzędnik. Dwóch zaś urzę- 
dników powianoby cały rok zajmować się lu- 
stracyą gmin wiejskich; a że z łatwością urzę: 
dnik może dziennie zlustrować dwie gminy, — 
w ten sposób dojdziemy do prz konania, że ka- 
żda gmina co miesiąc może być przez urzędni- 
ka powiatowego odwiedzoną i skontrolowaną. 

Wspomniane lustracye nie powianyby nie 
kosztować, bo każden przełożony obszaru dwor- 
skiego przyjąłby lustratora z milą chęcią i o- 
desłałby go do sąsiedniej gminy wiedząc, że i 
dla niego te lustracye nieocenione korzyści 
przynieść mogą, tak jak i dla gromady. 

Do obowiązków wspomnianych  lustrato- 
rów należałaby: kontrola majątku gminnego, 
kontrola książek gminnych, załatwienie spraw 
granicznych (wraz z urzęd:m) a to bəz rekur- 
su, repartycya ciężarów gminnych, szkody pol- 
ne, kontrola uad prawidłowym poborem po- 
datku i polieya miejscowa. 

Z t go więc zdaje się wynika, że każdy 
przyzns, iż przy takim dozorze Wydziałów po- 
wiatowych, obecna ustawa gminna stałaby się 
zupełnie wystarczającą, tak dale3e, że o ża- 
dnych zmianach w tym kierunku nie było- 
by potrzeby się zastanawiać. A więc nie usta- 
wa jost winną, że rzeczy idą: w nienależy- 
tym porządku w gminach, ale brak kontroli ze 
strony powiatów. 

Na udowodnienie mego twierdzenia, że 
powiaty zaniedbują lustracyę, zazhaczam, że 
od kilkunastu lat dowiedziałem się. raz tylko, iż 
był sekretarz Rady powiatowej na lustracyi 
w mej gminie, a inżynier ani razu. Potrzeba 
więc ciągłej i nieustającej kontroli, a, ustawa 
wystarczy i ład zostanie zaprowadzony , cze- 
go mamy prawo żądać, placąc za to urzęd- 
ników. r. 

By zużytkować również inteligencyę prze- 
łożonych obszaru dworskiego (nieocenioną, bo 
opartą na doświadczeniu) na korzyść gmin 
wiejskich, sądzę, iż dobrzeby było, gdyby 
przełożony obszaru dworskiego należał „eo ipso“ 
do Rady gminnej, czyli też, by_miał w niej 
tak zwany głos wirylny; prócz tego byłby 
„eo ipso“ prezesem sądu polubownego w każ- 


.dej wsi, który to sąd polubowny składałby się 


u przelyżonego obszaru dworskiego, jako pre- 
zesa, urzędnika powiatowego jako wice-prezesa, 
wójte i dwóch wybranych przez gminę asseso- 
rów. Sąd polubowny sądziłby bez rekursu spo- 
ry graniczne, przestępstwa policyjne do wyso- 
kości kary 6 zł, a sprawy cywilae do wyso- 
kości 50 zł. Postępowanie byłoby ustne, de- 
krety na blankietach drukowanych. Dekrety 
policyjne egzekxwowaóby powinn? Starostwo, a 
dekreta w sprawach cywilnych sąd *), 
Społeczeństwo rozumne nie niweczy Żad- 
aych sił dodatnich, tylko stara się je jak naj- 
więcej zużytkować dla dobra publicznegu, i 
dlatego byłoby to nierozsądkiem i ubliżeniem 
dla wszelkiej inteligencyj, by poddawać prze- 
łożonego obszaru dworskiego pod władzę za” 
rządu gminnego, a ci, którzyby mogli boleć 
nad tem, że przez powyższy projekt szlachta 
przyszłaby znowu do jakiegoś stanowiska wpły- 
vowego, mogą się tem pocieszać, że dziś już 
przełożeni obszarów dworskich nietylko ze 
szlachty nie pochodzą, ale przeciwnie, w większej 
części są to mieszczanie, a nawet wykształce- 


ni chłopi. 


Z izby sądowej. 
Kraków 13 lutego. 
(Skrytolójcze morderstwo), 

Przed ławą przysięgłych rozpoczęła się wczo- 
raj rozprawa o zbrodnię skrytobójczego morderstwa. 
Na ławie oskarżonych zasiada: Stauisław Klita, lat 
31, katolik, Żonaty, ojciec 1 dziecka, wyrobnik i 
szewc, zamieszkały w Nowej wsi szlacheckiej. 

W Nowej wsi szlacheckiej wczesnym rankiem 
dnia 18 lipca 1895 r. spostrzeżono ciężko poranio- 
nego i bezprzytomnego Jana Hylę, człowieka star- 
szego, nieżonatego, mieszkającego ze swą siostrą Zo- 
fią, Jan Hyla sypiał w niezamkniętej stodole i tam 
go sprawca napadi, o czem świadczyły ślady krwi 
w stodole, kożuch krwią zbroczony, niedaleko posła- 
nia znaleziony młotek, zwalany krwią i kawałek 
kości z czaszki. O ile sądzić możea, poraniony miał 
jeszcze tyle siły, Że usiłował doczołgać się do po- 
iożonego okok stodoły stawku, ażeby zə krwi się 
obmyć i wtedy ludzie nieszczęśliwego spostrzegli. 
Jan Hyla zmar? dnia 28go lipca w szpitalu św. Ła- 
zarza, gdzie pomimo opieki lekarskiej, przytomności 
nie odzyskał. Przyczyną śmierci, wedle orzeczenia 
lekarzy, było złamanie kosci osaszkowych tępem na- 
rzędziem. Zaraz w daiu 18go lipca 1395 roku, gdy 
znaleziono Jana Hylę, mieszkańcy wsi wskazywali 
Stanisława Klitę, jako sprawcę zbrodni. Klita nie- 
nawidził Jana Hylę , ponieważ żona jego przegrała 
proces z Hylą o grunt. Hyla zumierzył ów grunt 
sprzedać i sprowadził już na miejsce geometrę, ce- 
lem dokonania pomiarów i zasięgał porady adwo- 
kackiej w tej sprawie. O tem wszystkiem Klita do- 
brze wiedział i odzywał się do Maryi Zak, że so- 
bie sam procea zrobi i zabije Jana Hylę, tak, że 
się nikt nie dowie; że wie, iż Jan Hyla sypia 
w Btodole i że na leb mu górnicę zarzuci, by nie 
zmiarkował, kto go bił, Prócz powyższych poszla- 
ków przytacza akt oskarżenia, że krytycznej nocy 
Klita spał nad swoją piwnicą tuż obok stodoły Jana 
Hyli, mógł więc niepostrzeżenie dostać się do niego 
i zbrodnię spełnić, oraz że gdy krewni 8 arali się 
od poraniunego dowiedzieć zaraz po wypadku, kto 
go tak poranit i pytali się czy to Stanisław Klita, 
kilkakrotnie dawał znak głową, że go Klita w sto- 
dole napadł, a nadto pokazywał ręką na dom obwi- 
nionego i wyraził się: „wy ta już wiecie, kto mnie 
uszkodził“. 

Stanisław Klita jestto mężczyzna dobrze zbu- 
dowany, wysoki, nader sprytny, mówi głosem do- 
nośnym i pewnym; zrzucił już z siebie strój wło- 
ściański i przybrany jest w miejskie ubranie tande- 
tne. Zbrodni się wypiera; zeznania Maryi Žak o 
jego słowach, grożących zamordowaniem Hyli, na- 
zywa nieprawdziwemi, wynikłemi ze złości, i twier- 
dzi, że Żakowa dlatego czuje złość do niego, ponia- 
waż przeszkodził jej w zadaniu czarów jednemu ze 
swych krewnych. Na zapytanie, kto mógł zbrodnię 


*) Sąd polubowny odbywałby się raz na mie- 


PRZEGLĄD z dnia 15 Lutego 1896. 


popełnić, odpowiedział obwiniony, iż słyszał od wło- z rewolwerem, strzelił tak nieszczęśliwie, że proch 


Ścianina Grzesiaka, że uczynił to niejaki Płatek. 

Z zeznań świadków najcickawsze były zezna- 
nia Maryi Zak, która z całą st nowczością powtarza 
pogróżki, jakie wypowiedział obwiniony przeciwko 
osobie zamordowanego. 

Dziś we Środę przesłuchano siostrę zamordo- 
wanego Zofię Hylównę. Obrońca podniósł wątpliwo- 
ści co do jej stanu umysłowego i zażądał odebrania 


opalił mu rękę. Z tego powodu nawet, straciwszy 
w pierwszej chwili przytomność, otarł czoło chustką 
zawalaną białą farbą, zamiast chustką czystą, i gdy 
się obrócił do publiczności, miał twarz w białe pa- 
sy. Było z tego powodu nawet trochę Śmiechu, ale 
smutno się skończyła, bo wskutek złego leczenia 
wdał się w ranę tétanos (tężec), i człowiek 24letni 
ad tak nie nieznaczącej ranki umarł wczoraj w stra 


przysięgi dopiero po złożeniu zeznań i zbadaniu jej | sznych męczarniach. 


przez lekarzy. Zofia Hylówna zeznała obciążająco dla 
obwinionego, poczem stan jej umysłu zbadali lekarze 
i wydali orzeczenie, że stopień jej inteligencyi jest 
bardzo niski, nie należy wszakże do kretynów, a 
władze pamięci i spostrzegania dopisują jej odpo- 
wiednio. Wskutek tego trybunał odebrał przysięgę 
od Hylówny. 
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KRONIKA. 


Lwów 14 lutego. 

Ks. Adam Sapieha «trzymał 
runa. ; 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gminna 
miasta Sołotwiny przeniesionemu ztamtąd sędziemu 
powiatowemu p. Ferdynandowi Tomekowi. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa naftowego 
odbędzie się 24 lutego we luwowie. kd 

Nowy statut m. Lwowa. Jak z dzisiejszego 
sprawozdania z rady miejskiej czytelnicy się prze- 
konają, pewna grupa radnych sprzeciwia się wpro- 
wadzeniu w życie zmienionego statutu i w ostatniej 
chwiii poczyniła starania o to, ażeby tego statutu 
nie przedłożono do sankcyi cesarskiej. Oponenci ci 
utrzymują bowiem, że przemieniony statut jest dla 
miasta niekorzystniej zy od dzisiejszego, a nadto za- 
wiera niektóre bardzo niejasne postanowienia. Owoż 
nie wchodząc w to, która strona ma racyę, zauwa- 
żyć musimy, że w istocie jedno zwłaszcza postano- 
winie zmienionego statutu jest tego rodzaju, że 
chyba tylko przez nieuwagę zostało uchwalone, za- 
równo przez radę miejską jak i przez sejm. Zmie- 
niony bowiem paragraf o wyborze prezydyum rady 
orzeka, że okres urzędowania prezydenta i pierw- 
szego wiceprezydenta trwa lat sześć, W pierwszem 
gzeŚcioleciu istnienia nowej rady da się to zastoso- 
wać, gdyż inny paragraf postanawia, że gdy po 
pier szych trzech latach losować się będzie tych 50 
radnych, którzy z rady ustępować muezą, to ani 
prezydent, ani pierwszy wiceprezydent temu- loso 
waniu nie podlegają. Później jednak nie będzie już 
więcej losowania, lecz co trzy lata ustąpić muszą ci 
radni, którzy w niej już od sześciu lat zasiadają 
Będą zatem stale dwa gatunki radnych, t. j. tacy, 
którzy jeszcze przez lat sześć w radzie zasiadać 
będą i tacy, którzy po trzech latach ustąpić „muszą. 
Oczywiście radzie wolno wj brać prezydenta i wice- 
prezydenta z pomiędzy wszystkich stu radnych. Cóż 
będzie zatem, jeżeli ona prezydentem wybierze tą- 
kiego radnego, który po trzech lątach ustąpić musi? 
Jeżeliby paragraf o sześcioletniem urzędowaniu miał 
pozostać w mocy, to właściwie prezydent miąsta 
móglby być prezydentem nawot w takim razio, gdy 
już nie jest radnym, — a to zaów wedle innych 
postanowień statutu jest niedopuszczalne. 

Konkursa. Gazsta lwow:ka ogłasza konkura 
na 11 posad prowadzących księgi gruntowe, na 
dwie posady starszych komisarzy straży skarbowej 
w IX klasie i kilka posad komisarzy straży skar- 
bowej w X klasie rangi. 

Wydział Rady powiatowej tarnowskiej rozpi 
suje konkurs na posadę sekretarza Rady powiato- 
wej z poborami 1200 zł. i 7 dodatkami pięcioletni- 
mi po 100 zł. 

Dvament. ważący 634 karaty, znaleziono 
w Jagerfontein w Transwaaln. Oceni ją go już te- 
raz, przed oszlifowaniein, na 4,500 0.0 franków. 

Ze świata szachowego. Waloe zgromadzenie 
lwowskiego klubu szachistów odbędzie rią w lokalu 
klubowym w Grand Hotelu w niedzielę 16 b. m 
bez względu na ilość członków. Wkrótce odbędzie 
się turniej, w którym brać mogą udział zarówno 
członkowie, jak i nieczłonkowie, pierwsi za złoże- 
niem 3 zł, drudzy 5 zł. wpisowego. Wpi y do tur- 
pieja kończą się 19 b. m. — Dwie partye kores- 
pondencyjne, które klub lwowski przez cały rok 
prowadził z klubem krakowskim, skończyły się 
w tych dniech zwycięstwem Lwowa 

Z karnawału. Wieczorek madyków powiódł 
się Świetnie. Do pierwszego kadryla stanęło par 180. 

Donoszą z Drohobycza, że bal górniczy, który 
odbył się tam dnia 8 bm, udał się wybornie. Kar- 
nety w kolorach górniczych, to jest zielonym i 
srebrnym miały kształt sztolni a na w:niecie widoki 
naftowej wieży wiertniczej oraz górnika łamiącego 
skały podziemne. Do pierwszego kad.yla stanęło 
B4 par. Tańce prowadzone przez p. Bronisława 
Wyganowskiego, inżyniera ze Schodnicy, trwały do 
do godziny 7 rano. | 

Ks Stoj.łows:i zawiązawszy podczas pobytu 
w Wiedniu ścisłe stosuuki z luegerowskiem stron- 
nictwom cehrześcijańsko-socyalnem, zapragnął nawią- 
zać jak najściślejszą łączność pomiędzy naszem kra- 
jowem stronnictwem ludowem a socyuszami Lue,era 
i zażądał przedewszystkiem, ażeby stron .ictwo ludo- 
we zmieniło swą nazwę na „chrześcijań sko ludowe“, 
w przeciwnym razie zagroził zerwaniem wszelkich 
stosunków z niem i z towarzystwem demokraty- 
cznom. W sprawie tej odbyła się we Lwowie kon- 
ferencya, w której wzięli udzisł posłowie włościań- 
soy należący do stronnictwa ludowego  Propozywye 
ks. Stojałowskiego odrzucono jednegłośnie dla tego, 
że przybranie nazwy stronnictwa „chczeszijańskiego* 
mogłoby być szkodliwem, gdyż poddawałoby cały 
ruch pod kontrolę duchowieństwa, a tego widocznie 
boją się „ludowcy*. Ks. Btojałowski wykonał swą 
grożbę i wystąpił ze stronniety a ludowego i z towa- 
rzystwa demokratycznego. 

Francine, znana firma wiedeńska konfekuyi 
damskich przy Kolowratriugu, narażoną została na 
znaczne straty skutkiem fałszerstwa weksli, popeł- 
nionych przez byłego bnchaltera firmy. Dotychczas 
stwierdzono, że suma weksli stałszowanych, które 
firma zapłaciła, przenosi 16 tysięcy złr., prawdopo- 
dobnie strata okaże się większą gdy wszystkie fał. 
szerstwa zostaną wykryte. Fals «za, który kilka 
lat z rzędu tak przebiegla weksl: fułszowe, iż mu 
te uchodziło bezkarnie, policya już „więziła. 

Z Uniowa donoszą, Że w (sie pobyin tam 
JEm. kardynała Sylwestra Sembr « wieza 10. lzież 
gakolna i członkowie miejscowej „Proświty,* prze- 
ważnie nauczyciele, udali się do niego w dzień ru- 
skiego Nowego Roku z życzeniami, wręczając mu 
książkę pamiątkową. JEm. cieszył się wielce z tego 
objawa życzliwości ludu kr sobie, udzielił deputacyi 
swego błogosławieństwa, a dzieci sz” olne nie puśzł 
bez podarunków. 

Usiłowane samobójstwo. Helena Wiśniowska, 
rodem z Brodów, zażyła wczoraj wieczorem w wo- 
zie tramwaju konnego sporą dozę arniki. Niedoszłą 
aamobójczynię odstawiła stacya ratunkowa do szpitala. 

Śm erć z drobnostki. W teatrzo Niezawisłych 
(des Indépendants) w Paryżu smutnym wypadkiem 
zakończyło się tymi driami przedstawienie sztuki p. 
Maryi Szeligi „L'Ornićre* (Utartym szlakiem). Jak 
wiadomo, w końcu trzeciego aktu m.,ż, de Boureille, 
strzela do wiarołomnej Żony. Otóż akto, grający 


order złotego 


rolę męża, p. Emanuel, nie umiej-c obchodzić się ' często. 


MATEKRY Ek najmodniejsze 


| 
| 


Trybuna dla posłów ma być zniesioną w par- 
lamencie francuskim, a to dla tego, ża sprzyja 
próżności i popisom krasomówczym. Każdy poseł 
będzie odtąd obowiązany mówić z miejsca, gdzie 
siedzi, — tak jak to dzieje się w naszym sejmie. 
Albowiem u nas jest zwyczaj, że tylko referenci 
komisyjni mówią z trybuny. We Francyi zaś każdy 
poseł jest teraz obowiązany mówić z trybuny. Owóż 
jeden z humorystów francuskich, opierając się na 
tem c» się teraz dzieje w parlamencie paryskim, 
przedstawia taki obrazek przyszłości : 

Prezydent daje głos zapisanemu mówcy. Poseł 
wstaje, chce zbiedz po schodkach; prezydent mu 
przypomina, Że trybuny już nie ma. Zdekoncerto- 
wany wraca na miejsce i zaczyną swą mowę. Sto- 
p iowo zapala się coraz więcej: 

— Panowie, protestuję najenergiczniej,.. 

I wali z całej siły pięścią w.. głowę siedzą- 
cego przed nim kolegi. 

Krzyk, kłótnia, prezydent dzwoni Mówca 
przytacza na swoje ueprawiedliwienie tę okoliczność, 
że dawniej miał zwyczaj w takich razach uderzać 
pięścią w trybunę, 

Pozwalają mu mówić delej. 

— Panowie, chodzi tu o sprawiedliwość. 
łuję się do was wszystkich, do eałego kraju... 

I, szerokim gestem rozauwając ramiona, daje 
policzek dwom obok siedzącym ceputowanym. Ci 
już nie protestują, zastrzegając sebie tylko rewanż. 

Wreszcie, po kwadransie, czując się zmęczo- 
nym, poseł, przyzwyczajony do szklanki wody ocu- 
krzonej, która stała zawsze na trybunie, antoma 
tycznym gestem chwyta stojący przed nim.. ka 
łamarz z atramentem i jednym haustem wychyla go 
do dza! 

Plucie, klątwy, poruszenie, przestrach, wołają 
lekarzy, których jest między posłami moc... Prezy- 
dent z powagą pociesza : 

— Panowie, przyzwyczaimy się powuli; każdy 
postęp okupuje się ofiarami! 

Zmarl:. Jerzy Knorek, porucznik 6 pułku hu- 
zarów, zmarł dziś we Lwowie. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 3' R, w poł 
— 8' R. Bar. 762. Podnosi się. Śnieżyca. 


Propozycya Gapskiego. à 
Raz Gapskiego ktoś zapytał, 
Czy wynajdą jaki sposób, 
By spotkaniem dwóch pociągów 
Nie przestraszać tylu osób? 
Gapski długo kombinował, 
Aż rzekł wreszcie zamyślony: 
— Trzeba puszczać dwa pociągi 
W dwie przeciwne sobie strony. 
Z aforyzmów starego zrzędy. 
Ziaztrość podkopuje twoje powodzenie, nie zaś 
twoje zasługi. 
Dziewczynki ms:ją swoje lalki, ludzkość swoje 
ideały. W gruncie rzeczy jest to jedno i to samo. 
Karyera twoja jest zwykle baryerą dla twoich 
bliżnich. 
Jednostronność niekiedy bywa oznaką słabości, 
niekiedy zaś siły, 
Człowiek bez smaku. 
Słyszałeś, Iks żeni się? 
A. tak. 
Z Ygrekówną ? 
Z Xgrekówną, 
Musi mieć chyba katar. 
Dla czego ? 
Bo kto ma katar, nie ma smaku, 


Odwo- 


Z teatru. Dziś po raz trzeci „Pau podprefekt*; 
w niedzielę po południu danym będzie dawno nie 
grany wodew)l p. t. „Czech w Ameryce“, wieczo- 
rem „/ydówka* z Aleksandrą Dąbrowską w tytuło- 
wej roli. 

W poniedziałek wznowioną będzie znakomita 
komedya Moliera p. t. „Skąpiec“; p. Gustaw Fiszer 
odegra tytułową rolę. 

We wtorek „Aida“, pierwszy gościnny występ 
(rimadonny scen. włoskich loizy De Nunzio; w par 
tyi Amneris wystąpi Aleksandra Dąbrowska, w in- 
nych pp. Warimuth, Jeromin i Szymański. 

Artyści dramatu i komedyi zajęci są próbami 
„Hanusi* Hauptmana, a jutro cdbędą się dwie czy- 
tane próby z oryginalnych komedyi: M. Bałuckiego 
„Sprawa kobiet“ i Bachtyńskiago (pseudonim) „Ma- 
maty“. W przyszłym tygodniu daną będzie Zaktowa 
komedya „Mąż pod kluczem“, 


mmm ra 


Literatura i Sztuka. 


Opera. „Prorok* Meyerbeera to dwie partye 
popisowe: Jana z Leydy i Fides, wobec których 
wszystkie inne, a więc i partye Berty i Zacharyasza 
zajmują miejsce podrzędne, a chóry, trzymane skro- 
mnie, z wyjątkiem dwu czy trzech miejsc, jak fina- 
łów pierwszej odsłony i trzeciej i chóru koronacyj- 
nego, nigdy na dłuższe ustępy nie są rozciągnięte. 
Pisał zag kompozytor te partye, mając na myśli 
współczesne gwiazdy wielkiej upery paryskiej, u- 
względnił właściwości ich głosu i spesyalną łatwość 
w jakimś kierunku. Tak przykrojone na pewną 
miarę kompozycye nie łatwo mogą znaleść szczęśli- 
wych wykonawców. Niejeden tenor i niejedna pri- 
madonna chcąc im sprostać legli wśród zawodu 
i zapłacili utratą głosu nierozważny krok podjęcia 
się zadania przechodzącego ich siły. 

Głos p Warmutha zdaja się wyjdzie zwy- 
ciężko z tego przedsięwzięcia. Oceniając go jako 
materyał, trudno mu uie przyznać i piękności i siły 
i charakteru wielko-operowego, jaki właśnie śpie- 
wak mieć winien, by bohaterów meyerbeerowskich 
tworzyć zdołał. 

Trudniej twierdzić o głosie p. Dąbrowskiej, 
by nadawał się w zupełności do partyi Fides, wy- 
rmagającej głosu w całem tego słowa znaczeniu 
kontraltowego. 

„., W naszych czasach, gdzie kompozytorowie 
ściśle nie przestrzegają różnie między rodzajami gło- 
sów, powstał nowy rodzaj głosu t. z. mezzocarattere, 
co z wykluczeniem może tylko partyi ściśle kolora- 
turowych wszystkim innym ze starego repertuarza 
sprostać usiłuja. Stopień powodzenia zawisł tu na- 
turalnie od tego, o ile właściwość pewnej partyi 
schodzi się z wyższym stopniem doskonałości głosu 
w pewnym kierunku, gdyż półcharakterowy głos 
nie przedstawia nigdy całości litej, lecz raczej po- 
siada on łatwość znalezienia się w każdej sytuacyj, 
zawsze jednak na pewnem tle, w które go natura 
uposażyła, Takim charakterem zasadniczym w głosie | 
p. Dąbrowskiej jest  mozzosopran dramatyczny, 
z łatwością przez szkołęi talent nabyty, są wysokie 
tony o niezwykłej sile i szlachetności. I wrodzony 
i sztuką nabyty przymiot głosu nie zdołały wczoraj 
wiele wobec charakteru wyjątkowego partyi, wobec | 
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niskich tonów piersiowych, pojawiających się bardzo stępnie wsiadł do ekwipażu dworskiego po pra- | 
W głosie śpiewaczki, o ile on obracał się wej stronie księcia, i wśród owacyi zgroma- | 


w średnicy i górze brzmiącym jak zawsze pięknie, ; 
silnie, bogato, przy tonach piersiowych nie czuć 
było dość metalu, dość wibracyi jędrnej i Ścisłej. 
Wrażenie jakie Śpiew obracający się w obszarze 
skutecznym wywoływał, zacierało się nieco wobec 
Z tem wszyst- 


wydętej melodyi w niskiej pozycyi. 
kiem scena podczas koronacyi i duet w więzieniu, 
jako ustępy oddane z wyborną siłą głosową i dra- 
matyczną i jako pod każdym względem najlepsze 
z całego występu podobały się nadzwyczaj. 

Berty partyę Śpiewała p Kasprowiczowa ze 
starannością, jaka cechuje każdy jej występ. Wy- 
sokie tony śmiało atakowane, koloratura biegła 
i pewna, oto zalety jej spiewa wczorajszego. 

M. Sołtys. 

* Obrazki świętych pańskich z krótkim ich ży. 
ciorysem zebrał ks. Alojzy Fridrich. Część trzecia 
i czwartą. Kraków, nakładem autora, 1896. 

Obscnie wyszedł trzeci i czwarty tomik tego 
nadzwyczaj pożytecznego wydawnictwa. Obie ksią 
żeczki zawierają przeszło 90 „obrazków“ przedsta- 
wiających krótko, ale wyczerpująco żywot poszcze- 
gólnych Swiętych Kościoła katolickiego. 

Piękuy, jasny styl, wysoce szlachetna tenden- 
cya, oto największe zalety dziełka, które powinno 
się rozejść w tysiącach egzemplarzy po całym kraju 
i dostać się pod każdą strzechę. Nadzwyczajna ta- 
niość (oprawny pięknia tomik kosztuje 40 ct, nie- 
oprąwny 30 et.) powinna przyczynić się do tem 
większego rozpowszechnienia. Ale nie wynika z tago, 
aby „obrazk * przeznaczone były wyłącznie dla 
niższych warstw społe zeństwa, Każdy szczerze wie- 
rzący katolik czytać je będzie z zajęciem jak naj- 
większem, < 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 lutego. 

(Z) Cała wiązanka zarówno politycznych 
jak i finansowych motywów oddziaływała dziś 
aa tendencyę targu w kierunku zwyżkowym 
I tak przede wszystkiem dokonany fakt uznania 
ks. Ferdynanda, następnie pomyślna dla po 
wstańców ormiańskich oblęganych w Zeitunie 
zapitulscya, wreszcie angielska mowa tronowa 
której charakter jest wysoce pokojowy. Już 
we wezora szym wieczornym obrocie kursa mię- 
tzynarodowych walorów podniosły się znacznie. 
to taż dziś budując na tej podstawie spekulanci 
nasi z całym zapałem rzucili się do skupowa 
nia papierów. W pełnej mierze nie utrzymał 
się jednak ten prąd aż do końca, gdyż zwrot 
na targu londyńskim i dalsza opozycya berliń- 
skiej kontrminy ostudzity trochę zapał naszych 
spekulantów. k 

W Londynie bardzo przykre wrażenie zro- 
biła pogłoska, że prezydent Transwaalu Krue- 
ger, jak się zdaje, nie przyjedzie do Anglii 
Berliń cy zniźkowcy zaś, manewrujący zwy- 
kle zmyślonemi, sensacyjnemi pogłoskami, roz 
głosli dziś, że uznanie księcia Ferdynanda na- 
potka na poważne trudności i to ze strony Au 
stro- Węgier. Oczyw.ście tej ostatniej pogłosce 
nikt nia dawał wiary. Bądź co bądź ten wpływ 
Londynu i Berlina zabrał prawie połowę po- 
rannych zwyżek, mimo to jednak ostateczny 
rezultat dzisiejszych obrotów jest bardzo ko- 
rzystny. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 38460, węgierskie 436—, 
Anglobanki 17380, Uniony 320:50, Bankverei- 
ay 14900, Linderbanki 25375, Ludwiki 22150, 
Czerniowieckie 297 —, Elbethale 27960, Renta 
papierowa 101'—, srebrna 10120, austryacka 
złota 12190, austr. renta wal. kor. 10140, wẹ 
gierska złota 12230, węgierska renta wal 
zor. 9920, dukat 5'67, 20-frunkówka 957—, 
marki 1180, ruble 1:284. 

Sprawozdanie targu zbożo« ego. 
czyska 13 lutego 1896. 

Usposobienie trwale mdłe. Obroty nieznaczne 
Za zboże krajo.e płacono: Pszenica złr. 7.20 do 
7.40, żyto 5.70 do 5.80, owies 5. - do 5.25, 
hreczka 610 do 620, groch — do —, koniczyna 
czerwona 20.— do 40,—, za 100 klg. netto, loco 
Podwołoczyska. 

Z Rosyi przybyło w dniu wczorajszym : 9 wa- 
gonów grochu pastewnego, 1 wagon żyta, 1 wagon 
owsa i 1 wagon otrębów pszennych. Zboża rosyj- 
skie notuje: Pszenica 5.25 do 580, żyto 4.— do 
4.30, jęczzień 4.20 do 5.50, owies 480 do 4.50, 
groch pastew y 420 do 4,50, hreczka 5.30 do 5.50, 
siemię Iniane 8 — do 9.—, siemię konopne 7— do 
1.50, koniczyna czerwoua 20.— do 36 — za 100 
kilogramów netto, transito tj. bez cła, loco Podwo 
łoczyska, częścią w worach, częścią alla rinfusa 

Spirytus. Powołoczyska dnia 13 lutego 1896. 
Usposobienie mdłe. Notują: Wódka gotowa zł. 12.—, 
na kwiecień-maj 12:25, na letnie miesiące 13.— za 
10.000 L"/, loco Tarnopol. 


Podwoło 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 14 lutego. *Sejm dolno-austryacki 
przyjął po długisj i burzliwej dyskusyi jedno- 
głosaie wniosek posła Magga, aby wazwać 
rząd do wypowiedzenia Węgrom ugody celno- 
handłowej. Ugoda ma być wówczas tylko od- 
nowioną, jeżeli usuuięte zostaną nadużycia, ro- 
bione przez Węgrów w zakresie podatków spo- 
żywczych, handlu mąką i taryf kolejowych, 
oraz, jeżeli Austrya mniejszą kwotą, aniżeli 
dotychczasowa, która nie odpowiada stosunkowi 
jednej połowy monarchii do drugiej, przy- 
czyniać się będzie do ponoszenia kosztów 
wspólnych. 

Podczas głosowania zachowywała się pu- 
bliezność na galeryach niespokojnie, skutkiem 
czego zarządził marszałek wypróżnienie galeryi. 

Wiedeń 14 lutego. Polit, Corresp. dowiadu- 
je się z dobrze poinformowanego żrodła, że 
wiadomość, według której sułtan uznał księcia 
suwerenem, czyli niezawisłym panującym, a nie 
księciem lennym, jest fałszywa. 

Nadto donoszą do Fol. Corr. z Konstan- 
tynopola, że polecenie o uzyskanie aprobaty 
mocarstw traktatowych co do uznania księcia 
Ferdynanda, otrzymali tureccy posłowie w dro- 
dze telegraficznej. Odnośny reskrypt tureckie- 
go ministra spraw zewnętrznych był bardzo 
krótki i oświadczał jedynie, że ponieważ wy- 
bór ks. Ferdynanda odbył się według przepi- 
sów berlińskiego traktatu, a sułtan gotów jest 
uznać go księciem, przeto poleca się panu 
etc. etc. 

Sofia 14 lutego. Reprezentant cara, j ne- 
rał Goleniszczew, przybył tutaj pociągiem u- 


| mysl ym. Na dworcu oczekiwali go książę, 


dostojnicy państwa, członkowie sobrania, oraz 
licznie zgromadzona publiczność. Gtoleniszczew 
powitał księcia imieniem cara w nadzwyczaj 
serdesznych słowach i przedstawił księciu Ca- 
rykowa, dodając wyraźnie, że go oficyalnie 
przedstawia jako reprezentanta Rosyi. Na- 


na suknie damskie, oraz Bzrchany, FE'lanele. Bie- 


iznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 
bieliznę poleca w wielkim wyborze 


jako dar narodowy dla ks. Borysa. 
będzie złożona w banku narodowym celem jej 
oprocentowania i wydana ks. B»rysowi w dzień 
jego pełnoletności. 


za wiedzą Urzedu badownicze:o miejskiego. 


dzonej na ulicach publiczności , 
pałacu księcia, 
Sofii zamieszka. 


Konstantynopol 14 lutego. Ambasador su- 
stryacki baron Caliee był pierwszym pomiędzy 
ambasadorami, kżóry uwiadomił Portę, że rząd 


austro-węgieriki uznaje ks. Ferdynanda księ- 
ciem bułgarskim. 

Sofia 14 lutego. Wezoraj po południu 
przyjmowal książe w audyencyi uroczystej de- 
legatów rosyjskich Wieczorem był na cześć 
zości rosyjskich obiad, na który również za- 
proszono delegatów turecki. h, oraz reprezen- 
tantów oficyalnych Fransyi i Serbii. 

„. Sofia 14 lutego. Kiedy na gmachu ro 
syjskiej ajencyi dyplomatycznej wywieszono 


flagę rosyjską, zabrały się tłumy ludnosci, które 
wznosiły entuzyastyczne okrzyki: „hura!“ 


Sobranie uchwaliło pół miliona franków 
Suma ta 


Berlin 14 lutego W parlamencie niemie: 


u oświadczył w ciągu dyskusyi nad budże- 
em 
w sprawie transwalskiej zajęli stanowisko w po- 
rozumieniu zupełnem z innemi mocarstwami 
także i z Anglią. Niemcy domagają się utrzy- 
mania w Afryce status quo, stosunek ich do 
roghi przez cały czas zatargu był przyja- 
cielski. 


sekretarz stanu Marschall, iż Niemcy 


Paryż 14 lutego. Izba wyraziła wśród o- 


gólnych oklasków rządowi głosami 326 przeciw 
43 zupełne zaufanie co do jego stanowiska 
wobec kwestyi kolei południowych. 


Wiedeń 14 lutego. Najwyższy marszałek 


dworu cesasskiego ks. Hohenlohe umarł dziś o 
godzinie 2-giej w nocy na paraliż serca. Wcezo- 
raj popołudniu czuł się jeszcze tak dobrze, iż 
dziś zamierzał wyjechać na spacer. Wieczorem 
zjadł z apetytem kolacyę i był we:ół. 


Cesarz złożył dzis rano kondolencyę ro 


dzinie zmerłego. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka, 


Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 138 lutego. K. Wolgner ze 
Stanisławowa. Fr. Stanek z Wiszenki. J. Gliksohn 


z Krakowa. M. Bogdańska z Wieczorki. St, Lewan- 
dowski z Rekliniee. M. Berger z Wiednia. K, Wa- 
tzek z Rejkowiec. 


a 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 13 lutego. R, Janicki z Be- 
rezowicy. B. C'eński z Łoszniowa. J. Biliński z Pa- 
aowic J. Łukasiew cz z Zerawy. F. Gniewosz z 
Kontów. A. Zawisza z Polski K. Drahanowsky z 
Kamionki Strumiłowej. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Ostrzeżenie. 


Dowiedziałem się, że po mieście wałesa sie jakiś 
młody człowiek i do prośby o wsparcie dołącza list reko 
mendacyjne z moim pod„isem. Pisma te rą falsyfikatami, 
Poczusam się do obowiązku wspierania ubogich własnymi 


funduszami, ale z zasady nigdy nikogo nie pr.ekazywaiem 


i nie przekazuję cudzej dobroczynności. 
Wa Lwowie 14 lutego 1896. 
Ks. Dr. Zygmunt Lenkiewicz 
kanonik Kapituły lwows. ob łać. 


Przemtroga. Od wielu lat prowadzi tutejszy przed 


siehiorca pogrzebów p. Kurkowski spe ulacye g obowcami 
murowanemi na cmentarzach lwowskic . 


Rzekomo aby 
szczędzić pozostałej rodzinie trudów odawania sią do ka- 


-mieniarzy, pobiera za tę urługę znaczne wynadgrodzenie, 
gdyż na grobowiec w 4 mtr. powierzchni, który kosztuje 


zwykle 130 zł liczy p. Kurkowski 160 sł a nawet i 
180 zł, zarazem poleca jedną z firm kawieniarsk ch tut j- 
szych dotyczącej rodzicie do wykon*nia okryć i pomników 


na wzmiankow nych grobowcach. Roumie się, że nie robi 
tego p. Kurknws-i bezinte esownie, lecz za dobrem wynad- 
grodze iem od tejże firmy 7a sae pośrednictwo, a w z stko 
to kosztem P. T. Pabliczności zgadzającej sis na interwen- 
cyg p. Kurkowskiego 


Wiele tych grobowców buduje sie 
w zi'ie, wśród mrozów, co ze względu na ich trwa'ość, 
ni» jest askaza em, a dziwić sie rzeba, że dzieje rie to 
Zwracamy 
przeto nwege P. T Pabliczności, by we własnym interesie 
dawała sie wprost do firm kamieniarskich a nie p zez 
pośrednictwo p. Kurkowskiego, za które drogo opł»vić się 
trzebą. 


Schimser. Tyrowicz et Bałaban. Henryk Perier. 


Przeciw katarom 


organów odd whowych. prz, kaszla, chry cei in- 
nyob d:legliwo:cia sh gariła polec. się czysia 


aajczystsań 
woda mineralas 


=" SICZAWA-ALKALICZKA 


albo z ciepłem m ekseim użyta. 


a 


Wszech nauk lekarskich 


n | są a 

Pr. Albin Padaławska 
b. lekarz na klinikach ofesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Casper: 

w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryźn. 


Specyalista chorób skórnych, weneryczny:h, | 


płctowych i narządu moczowego. 


w chorobach pecherzowych, szczególnie 
Operator kamiónia P nowotworów pęcherza, 


Ulica Akademicka Nr. 3 wa Lwowie 


naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 -5, 
p Wyřączzie d'a kobiet cd 2—3. 


Specyalista w chorobach żałądza, kiszak i wątraty 
Dr, Bug. hozterowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wt 
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w R 


stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piąte a ` 


i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł 


k ekara eltorób duieci 


Dr. Stanistaw Momidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 


tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof. 


Wiederhofera we Wiedniu Henochą w Berlinie Eps:eina 


td. ordynuje oi 3-4 alieca Czarnecaiezo i. X. 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dia chzrych nbogich od 9—19 rzmn. 


udał się do 
gdzie podczas swego pobytu w 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 


> we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kapuje 1 sprzedaje wszelkie pwpiery War:08G10 > s 
osy 1 monety po najeaftrzym kursie dziennym 
BĘ PROMESY PE 
do ciągnienia 1 marca r. b, 
na wiedeńskie io<y komu alae po 4 zł. 50 ct 
w az ze stemplem 
Główna wygrana 400.000 koron 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o doia- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Uprasza sę o łaskawe wczesne zamów enia, gdyż 


zlecenia na 3 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane 


| Esk zatożenia 1853. 
Dom bankowy + kantor wymiany 
pod firmą 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego | 
poleca PROMESY do ciagni”nia 3 marca 1886 r. | 


na losy miasta Wiednia po zir. 450 wraz ze stem- 
;lem. Główna wygiana złr. 200.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzyst”iejszemi waraakami, 
Wydswn'ctwo ga .* y losowań „Nadzieja“ prè 

numerata rocznz złr, A %**, na prowincyi 1.80 | 
23 


R.wów dnia 14 lutego, (Z Izby handlowej) 
Akcye zs sztuke: Kolej gal. Karola Uadwika %0 
d m, k. 320 — da 223—, Kolej Lwowsko-Czern -Jassza 


po 200 zł, w. a 296 — do 500 —, Banku hypotec:neqo po 
300 zł, w. a. 387,— do 400,—, Akc, garbarni w Razasto- 
vie po 200 mł. w. a. 203.— do 203.—, Tow. budowy wa: 


<onów.w Sanoka 250— do 280.—, 
Listy mastawse za 100 zł. Banka hipot. ee'fo 


Obligi sa 100 zł: Gal. fand. propinacyjnega £ pr” 
37.50 do 98'.0 Bazowińskiego fund. propia. 5 proc. 1 '1,76 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (IL ajj 103.— iu 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— —'—, 4 i pół proc 
99.70 do 100.40, 4 proc. m r/1891 57.— do 9770, 4 proa 
po —*— koron z roku 1898 97.— do 97.70. 

Monety. Dukat cesarski 5 62 do 5.72, Napolsondor 
9.52 do 8.62, Półimparysł 975 do —.—, Rubel rosyiski 
çap. 1.23 — —1 29'30, 70% marek memieckich 58.80—59 30 
o ZZ 

Wiedeń 13 lutego. Notowania wieczoru . 
Kredyty 38676, węgierekie kredyty 436.—, an- 
globank 17426, bamkvereim 150'60, unionbank 
322'—, landerbank 25975 staatsbąhny 374.305 
„ombardy 102.25, albsthala 279.75, akoye tyw- 
niowe 18860, rima 254,75, alpiny 8925, rent 
majowa 101.10, wag renta złota —'—, austr. 
rentą koronna — — iosy tursckie 60'20 wag. 
renta koronne 992) wark 5908 ruble 12825, 
uNRETET EIZO DZE TT A ULIC | 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem | maja 1895 (czas środk.-europejski). 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 


| eee 
pospieszne | omobowe 


Z Berlina > , - | 7:00, woe! 9.0 | 

Z Krakowa (Wrocławia 
i Więdria - 

Z Warszawy . 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do 30 września 

Z Muazyny = Krynicy 
przez Tarnów lub Itze- 


8:06] 8-00 | 


Sz +00 
Too 


Bzów (od 25 czerwca 
do 15 września) . 
Z Muszyny Krynicy I 


134 | 5'10 
1'23 [8-40 | 5-10 | 2-00) 
Le — - 
510| — 
Mazany d. przez Tarnów | — — 2-06 
Z Ohabówki przez Tar- 
nów tub Rzeszów « [O10 | 1-93 
Z Rozwadowa i Nac- 
br« ezia . : | = = de 
Z Rawy przez Jarosta« | — | 1-gg = ==- 9-06 
Z Meró-Luborcz, Pesztu, = 
Miskolcza pr.ez Prze- 
myśl . i s . = 9-00 
Z Chabówki przez Prze- 
myśl . w". . 1-22 = — 
Z N. Zagórza p. Przem | — |1'22 9-00 
Z Chyrowa p. Przemyśl | — | :*32 7:00 9:00 
Z Łuwocznego, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza 12-05) 810 | — 


Z MHrebenowa, od 10g0 
lipca do 31-go sierpnia 
Ze Śkolego i Stryja « 
Z Chyrowa i Stanisła- 
wowa przez Stryj 
Z Suczawy, Husłatyna. 
Woronierki, r Eczeui- 
żyna, Berhomethu, Czu 
dyna, Radowiec, Kim- 
pomngu, Bukar. i Jasa 
Z Suczawy, Uzortkowa, 
Woron., Kałusza, Btob. 
rung., Busaresztu | Jass 
4 $uczawy, Kadowiec, 
Berh i tzudyna (każd 
poniedziałku), Sopowa 
Z Buczawy, Hnaiatyna, 
Ratusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpolunku, 
Jasa i Bukaresztu 


— 1 
8°10 E 


8'10 1 


2 Sokala i JArosławia 
4740 


przez Rawę ruską AO 


Z Betzoa . - 

Z Podwoloczytk i Bro- 
i dów na dw Podzamcze 4-88 
| Z Podwołoczysk i Bro 


aów na dwor. główny 1:00 

Z trzuchowie od 12 ma 
js do 10 wrwxeśuia 

Z Zumnej wody co świę- 


ta i mieczieli aż do odw. | 
Z Janowa * . , » 1°18 1:08 
Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 
| Erakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Borlina , * . 4-55 
| Warszawy : . S ka x Kod 4-55 
| Muszyny- Krynicy przez 
Ohabówki przez Rzeszów 


10:36 


Tarnów tylko od i-gu 

czerwca do 30 września 

Must.-Kr prace Tarnów 
; Chabówki przez Tarnów | 
Musz. Kr. pzez ŃZeBZÓW 


4:55 


Rawy r. przez Jarosław 4 
Dezo- Laburcz [Pesztu, 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zasorza przez Przem, 
Chabówki prz. Przemyśl 
Ghyrowa przez Przemyśl 
łŁawocznego, Munkacza; 
| | Miakolcza, Peszm 
| Hrebenowa tyiko od 10 
| Hpca do 3f sierpnia . 
| Skolego i Swyja . « 
| Stanisławowa i Chyrowa 


| vzwadowa : Nadbrzezia 


2:50 


7:38 
przez Stryj . . 
Chyrowa przez Stryj 


aztu, Husiatyna, W oro- 
nienki, Peczeniżyna, 
| Berhometu, Czudyna, 
t 
I 
i 
i 


I 
| Suczawy, Jass, Bukare- 


Radowiec, Kimpolunga 

| Sncezawy, Słobody rung., 

Ceuðyna i Berhomethu 
co poniedz., Radowiec 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Kałusza, 


6'16 


10°85 


Ozortkowa, 
Woronienki, Kimpoi. 
Suczawy, Jasa, Bukar., 
Husiatyna,Kałusza,No- 


i 2:40 


|  wosielicy, Radowiec . 

| aora Jepodli więprzeł 10-30 

j Rawę ruska, £ A 

j Bełzca . ` , . 

Podw,i Brodów g Podz. 

Podw i Brodówz gł. dw. 

Brzuchowie od 12/6—10 
września w dni powaz, 

Brzuchomie od 12,5—10,9 
w niedzielę i święta . 

Zimn. wody od 12/6 — 10,9 

Do Janowa AB 


%15 |710 
9-15 


10'14 | 10:44 
9.50 |1020 
8'20 


8:10 | 609 
1-56 | 5-46 


2:36 
8:45 

9.35 | 4/08 | 8-46 
i . Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano. 
W biórze informącyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. [rzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  Informacye w sprawach tary 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski — godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 


BKKOŁAJ LUDWiG 


Lwów, 


Plac Marjacki 1 czba Ga. 


30) 
MAFFEI „ŻA. 


G. Le Faurea 
(Tłumaczenie baronowej Zosi Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). f 

Dał znak ręką, że chce mówić i tłum uoi- 
szył się jednej chwili, tak wszechpotężny był 
wpływ, jaki tn człowiek wywierał na swoich 
współziomków. 

— Moi przyjaciele — rzekł donośnym gło- 
sem — posiedzenia sądu juź s'ę rozpoczęło Nie 
obawiajcie się więc niczego. Winowajcy stoją 
w tej chwili przed obliczem sędziów, przedsta- 
wicieli prawa państwowego, i sędziów przysię- 
głych, reprezentantów waszych. Nim dzień u- 
płynie, uczyniona wam będzie sprawiedliwość. 

To powiedziawszy, ukłonił się i znikł we 
drzwiach, przeprowadzony grzmotem wznowio- 
nych oklasków i okrzyków: 

— Niech żyje! 

Słowa te, rozumie się, nie doszły słuchu 
oddalonych warstw tłumu, lecz powtarzane z ust 
do ust, w niespełna pięć minut obiegły cały plac 
i przyległe ulice. 

Wtedy nastąpiło wielkie ukojenie. Tłum 
żądny krwi uspokoił się, dowiedziawszy się, że 
zbrodniarze nie mogą ujść kary. 

Zaczęto rozmawiać półgłosem, jakby się 
obawiano, że echo słów może przerwać toczące 
się narady. Mówiono o tem i owem spokojnie, 
obojętnie, -w celu zabicia czasu, a chwilami, w 
regularnych prawie odstępach, rozmowy usta- 
wały, oczy zwracały się ku balkonowi i słuch 
natężano chciwie, aby pochwycić słowa wyma- 
wiane przez Daniela Holleya lub którego z jego 
emisarynszy, którzy przychodzili od czasu do 
rka zdawać sprawę tłumowi z toczących się 

ebat. 


4'|, kilo kawy 
netto, wolne od porta za zaliczka albo za 
nadesłaniem gotówki pod. gwarancyą naj- 
lepszy towar 

Afryk mocca perł. złr. 6.10. 

Santos dobra złr 6.20. 

Caba złelona b. dobra złr. 6.60. 

Ceylon niebioskowo-zielona b. dobr 7:10 

Złota jawa żółta b. dobra 7.15. 

Perłowa b. dobra sr. 7 80. 

Arab. mocca aromat. złr. 8.20. 

Cenniki i taryfa cłcwa darmo. 
Ettlinger I Ska Hamburg. 


przerwanej rozmowy podejmowano na nowo. 

Około południa zgłodniałe żołądki zaczęły 
się upominać © swoje prawa i naraz, niewia- 
domo skąd pojawili się na placu wędrowni 
handlarze z chlebem, zimnem mięsiwem, beoz- 
kami piwa i dżinem. 

W ragnieniu oka plac miejski zamienił się 
na olbrzymi refektarz, przedstawiając widok 
nader urozmaicony i malowniczy. 

Spektatorowie zokien i balkonów, pewni, 
że odnajdą swoje miejsca, opuścili je, aby iść 
się posilić w głębi mieszkań, a za najlżejszym 
hałasem wszyscy wybiegali na powrót z ser- 
wetą lub widelcem w ręce. 

Po skończonym „lunchu“ rozmowy wszczęły 
się na nowo, lecz tym razem z większem oży- 
wieniem. Słońce przypiekało z góry, wywo- 
łując większy napływ krwi do głów rożgrza- 
nych alkoholem. W całym tym jednak kilku- 
tysiącznym tłumie nie było ani jednego pija- 
nsgo człowieka. 
więcej podnieceni. 

I godzina upływała za godziną, a nikt nie 
pomyślał o ustąpieniu z płacu. | 

Naraz, z uderzeniem pierwszej, dał się 
słyszyć straszliwy hałas we wnętrzu gmachu 
sądowego i przez główne drzwi, rozwarte na- 
gle na oścież, tłum osób wyległ na zewnątrz, 
gwałtownie krzycząc i gestykulując. 

Lud na placu z razu nie mógł zdać sobie 
sprawy z tego, co się stało, krzyki bowiem 
z góry dolatywały ich tylko niewyraźnie. 

Lecz jak iskra wznieca pożar, tak jedno 
słowo, rzucone wśród tego rozgorączkowanego 
tłumu, starczyło, aby wywołać straszliwy wy- 


Odpowiadano oklaskami, a potem adwo- 
kat, albo jego przedstawiciel cofał się i wątek 
Wszyscy byli tylko mniej 


PRZEGLĄD = dzia 15 Lutego lod. 


zostawać aż do czasu zwołania nowej sesyi. 
Przysięgli sędziowie bowiem nie mogli poro- 
zumieć się między sołą co do nich. 


Plac przedstawiał w tej chwili widok spo-| 


kojnego oceanu, na który nagle z łoskotem 
zwalił sią straszliwy orkan, podrywając jego 
głębiny i wyrzucając aś ku niebu spienione 
fale, miotane wiehrem. 

Wzburzona fala ludzka nderzyła o kratę 
pałacu sprawiedliwości, a jednocześnie ,z ty- 
siąca piersi wybuchły krzyki oburzenia i wście- 
kłości, podobne do R rozjuszonego zwie- 
rza, który widzi wymyksjącą się z pod szpo- 
nów swoich ofiarę. 

W chwili, giy przez wysadzone kraty 
rozszalały tłum miał wtargnąć w złąb gma- 
chu, Danie: Holley ukazał się na balkonie. 

Znowu uczynił znak ręką i naraz ustały 
krzyki i przekleństwa, a tłum zatrzymał się 
w miejscu, jakby wstydząc się swojego uniesienia. 

— Za godzinę przed redakcyą „Oświeci- 
ciela“! — krzyknął 

A słowa te, niesione z ust do ust, dosię- 
gły najdalszych posterunków. 

I gdy wszyscy obecni cofali się zwolna w mil- 
czeniu, podzieleni na małe grupy, Daniel Holley 
przez boczną ulicę szerokiemi krokami podążał 
do swojego biura. Towarzyszyli mu Rajmund d'E- 
trillae i Jaunet, obaj milczący i przygnębieni 

I gdy wszyscy obeeni cofali się zwolna 
w milczeniu, podzieleni na małe grupy, Daniel 
Holley przez boczną ulicę szerokiemi krokami 
podążał do swojego biura. Towarzyszyli mu Raj 
mund d'Ktrillac i Jaunet, obaj milczący i przy- 
gnębieni. 

Wyrok, wydany przez sędziów, wprawił 
ich w takie osłupienie, że w pierwszej chwili 


ulicę. 
Adwokat, widząc tłum wzburzony, jak 
rozpasane fale morskie, uważał za właściwe 
uspokoić ge w pierwszej chwili kilkoma sło- 
wami, aby zapobiedz wszelkim przypuszcszal- 
nym gwalłtom. Widzieliśmy, jak udało mu się 
zażegnać chwilowo burzę, choć nikomu nie było 
wiadome, jaką obietnicę zawierały jego słowa 

Gdy wszyscy trzej zamknęli się w gabi- 
necie redaktora, Jaunet, którego dławiła hamo- 
wana wściekłość, wybuchnął całą siłą szyder- 
stwa. 

— A to dopiero miałeś kapitalną myśl, pa- 
nie mecenasie, żeby stawać w poprzek zamia* 
rów tych poczciwych ludzi! Ja dałbym im był 
wszystko spalić i zniszezyć do szozętu, a w koń- 
cu porąbać na sztuki tych łajdaków sędziów 
przysięgłych! 

— SŚwią'ynię sprawiedliwości dziś sprofano- 
wano — odexwał się d'Etrillac głębokim to- 
nem, w którym drgało oburzenie bez granic. 

— Należało ją znieść do gructu, aby zdezyn- 
fekcyonować skażone mury — dorzucił Jaunet. 

Daniel Holley skrzyżował ręce na pier- 
siach i popatrzył na nich kolejno. 

— I doczegożby nas to doprowadziło? — za- 
pytał. — Ludność Nowego Orleanu popełniła- 
by jedno więcej bezcalowe  łupstwo. 

— Nie można podciągać pod kategoryę bez- 
celowych głupstw wymierzenia zasłużonej kary 
sędziom, przedstawicielom woli ludu, za ich 
parcyalność, będącą w tym wypadku zbrodnią 
przeciw sprawiedliwości — stanowczym głosem 
rzekł d'Etrillac. 

— Ech! — zawołał Daniel Holley — dajmy 
na teraz spokój sędziom i przysięgłym!.. Przyj- 
dzie i na nich kolej niezadługo; nie ujdą oni 


sromotnie przez reprezentantów prawa sprawie 
dliwości. 

Głos jego przy wymawianiu tych słów 
stał się surowy, a twarz, uspokoj na nagle, ob- 
lekła się wyrazem powagi. 

— Co chcesz przez to powiedzieć? — zapy- 
tal d'Etrillac. 

— Zbrodnie tych łotrów zasługują na karę, 
która powinna być im wymierzona. 

— Lecz jakże to?.. 

-— Trzeba, aby lud sam wykonał wyrok, któ- 
ry od tak dawna wydał na nich. 

Jaunet i d'Etrillac drgnęli mimowoli, lecz 
wstrzymal: się od wszelkich uwag, chcąc dać 
pole adwokatowi do wyłu-zczenia swojej myśli, 
Cóż to są sędziowie przysięgli? — cią- 
gnął dalej Holley. — Nie innego tylko manda- 
taryusze ludu. Sędzia przysięgły winien wyda- 
wać wyroki zgodne ze swojem sumieniem, bę- 
dącem odbiciem zbiorowego sumienia społe- 
czeństwa. Mandataryusze zdradaili zaufanie lu- 
du, który polegał na ich prawości i został za- 
wiedziony. Otóż utrzymuję, że lud ma pra- 
wo wyprzeć sę swoich niewiernych przed- 
stawicieli, znieść wydane przez nich wyroki i 
przystąpić do nowego sądu... Oto, co jst. 

Zatrzymał się ch wilę, potem zapytał d' Ertil- 
laca: 

— Co myślisz o moim sposobie zapatrywa- .. 
nia sią na tę rzecz, kochany przyjacielu? 

Rajmund wyciągnął dłoń do niego. 

— Duszą i ciałem jestem z tobą, mój drogi 
— rzekł z prostotą Co ty czynić będziesz, i 
ja uczynię za twoim przykładem. Chcę też wziąć 
na siebie połowę odpowiedzi»lnotci za wszelkie 
następstwa twoich pomysłów i postępowania. 

Adwokat zwrócił się do Jauneta: 


Jedwab fularowy qr 


aż do złr. 5.56 za metr w najnowszych 


buch wściekłości. i nie zdołali nawet zaprotestować przeciw niemu. 

Winowajców ułaskawiono, częściowo przy- , Zobaczywszy za sobą tych, którzy zdążyli 
najmniej! Co się tyczy pozostałych, obciążo- ; już wtargnąć do sali audyencyonalnej, połamać 
nych cięższemi zarzutami, postanowiono ich ławki i szczątki ich porzucać na głowy sędziów 
odstawić napowrót do więzienia, gdzie mieli ' przysięgłych, wybiegli wszyscy trzej razem na 


deseniach i kolorach 


Kr. 


rąk naszych, a tymczasem... 
— Tymezasem co? — skwapliwie podchwy* 
cil agen+. 
— Najpilniejszą rzeczą w obecnej chwili jest | 
ująć silnie w ręce sprawę pogwałconej dziś tak 


— A pan, panie agencie policyi, jakież jest 
„pańskie zdanie? — zapytał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— 


Jakoteż jedwab Henneverga rzarny, blały, kolorowy od 35 ct do zł. 14.65 (około 247 
rozlicznych jakości r 2.000 różnych barw i deseni itd), czarne, białe i kolorowe vd 45 tt. do zł 11.65 


Jedwabne damasty od zł. —.55 do 14.65 Jedwabne abengaliny od zł. 1.20 do 86 
Jedw. materye włos. na suknie „ 8.65 „ 42.75 Jedwabne grenadyny w —.80 „ 68 
Jedwabne fulary n —60 „ 3.35 Jedwabne Faille frangaise „ 1.45 „ 68 
Jedwabny atłas dla masek » —35 „ 1.90 Jedwabna Surah a, —80 p 88 
Jedwabne Me: veiileux u —45 „ 4.85 Jedwabny fular japoński a» —30 „ 33 
Jedwabne materye balowe „n —35 „ 14.65 Jedwabne Crep de Chine » . 485 206 
za meter. 
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Oristalique, Moire antique, Moscovito, Marce llines, jedwa- 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta icła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do 
Szwajcaryi kosztują, 10 ct., karty 5 ct. 141 


Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


SE Poleca się handel win 


=== == bwór Hłnboczku w. trzebu:e| 
===: ROZEATE KADOROŚCI ogrod ika TA e MA ONS 


== wego i kwiatowego z oranżerją. B:zżenny 


C „ma pierwszeństwo. Podania nieuwzglednione 
14 


zostaną bez o ipowiedzi. 


| Przyjmuje i uskutecznia EEA, 
ogłoszenia w dogodnych warunk ch po- 
dawcze Bióro anonsów „Impressa“ Lwów 
Sykstuska 30, 

Plac B mardyński | 12 LI. piętro do 
wynajęcia zaraz 2 jasne pokoje, Í fronto- 
wy stosowny na biuro lub mieszkanie 
Wiadomo ć tamże miedzy 9—4. 34 


Dzierż 

2 folwarki, morgów 870 pojedyń= 

k) (TEFE OT LO lub razem, od 1go lipca 1896. 
zania Da śe ak: P> o | Bliższe wiadomości u :ziela Za-| 

ysiec M. K i 1-: „rząd dóbr J. O. Władysława księ- 

"sSkaro Nagórsany, poczta Na Cia Sapiehy w Oleszycach. 


warja, ma od 70 krów mleko <o wy-| Urządza i rekonstruje go*zelnie 
dzterżawienia. Od Lwowa 10 kllomstrów. bro we ry, wodociągi t pois najnow. 
kaucja pożądana. Bliższe warunki dowie- szych systemów przyjmuje wszelkie rape- 
dzieć się można w Zarządzie dób. książę ,racye, a dla ezestych omyłek uprasza 

l-i_ lafresować: Kotlarnia, Augneat ` chumann 


Jedyne nieszkodliwe s4 
czone medalsmi tatki u 
8. W. Niemojowskiege, 
które wszędzie nabyć można: 


odena- 


cych Nagórzany. 
Na baie 5 Swie m poleca wszelkie| "wów, dwor «c Blome 1s 2-5 
towary kolonialne, owoce pała niowe, ka- AV p a 
lafiory, karczochy, pomidory áw eże, gro- Wyborne wędliny 
Bzek i zielona fasolka suszona, niezastą- ) 
pione wódki zdrowotne po cenie najtań-|3zynki sposobem tranc skim marynowane, = 
s:ej i najrzetelnieisza n-ługa Edward Ka-jgłowizna zwijana i kiełbasa po 85 ct., po 
czorowski, Triest. 1—3 jlędwica w pęcherza pv 120, ozory wołowa 
ica Walowa I. 3, róg placu Marjąc |po 90 ar bulion z drobiu dla chorych 
kiego I piętro, wielka wysprzedaż mebli, złr balion przedni Ima sor:a 6 złr. Ilga 
obrazów, porcelany, antyków. makat, brą-|"orta 4 mlr. wszystko za jeden kigr poleca 
zów, nipsów. Ceny przystępne. Otwarte Zarząd dworu Putiatycza 
codzień od 10 do 5. poczt. jądowa Wisznia =. 
Porzukuje sę wlli do najęcia odj Obszar dworski Przedzielnica 


1 kwietnia. Wymagane 8 do 11 pokoi, poleca do nasienia buraki pastew- 


ogród, położenie zdrowe i wysokia w nie 
dalekie odległości od centrum miasta |0e Mamuta czerwone Mode! exfurc 


Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności kance |ki» czerwona bardzo plenne Æcken- 
er pge praan, ulica pee wad Lidorfskie olbrzymie, żółte Piloty 
; o eme panów koniecznie YY-lozerwone. Gatunki te w równej 


maga 2—3 O n a 
a części zmięszane kilo 25 ct. Pesze- 
niea jara Saumur erfurcka gółka 
100 kg. 10 złr. Kartofel 200 kor. 
|Abilesy bardzo plenne 100 kg. 2 zł. 

bez w. rka. 

Zamówienia pr yjmuje sie paki zapąs 
starczy, ceny rozumieją się loco Btacya 
zclei lu» poczty Niżankowice. 
Ra pączki amaiec węgierski zna 
komity bezwonny, jeden kilogram 70 ct 
oraz wyborne konfitury, róże, m liny, po- 
rzeczki, wiśnie, czerechy, jedynie w handl 
korzennym Leonakua MNoiecziegu 


Ładne i grube dęby 
de sprzedania 


PośrednictRo wykinczoae 
Bliższą wiedomość udzieli 


C. Sozański 


w Kornalowicach , p. Kranzberg 


A 7 metalowe i szkląune, w me 
owych oprawach, baloniki i klizopompy 5 
zawsze na składzie pol ca Józef Kiimek, m gonia ul- pzożgozzgo 
Lwów Batorego 2, Bronisław Nartowski c. k. nota- 


Gospodarz istelig=nfny, w irednin|"JUSZ w Skolem, poszukują 


wieku, s rężysty, sk.upułainy, doskonale koncypicata 


rozamiejący się :a wszelkiej uprawi» rel j 
z kwalifacyą do substytucył, refektujący 


obmielsrni, budownictwie, parowych i wo- 
dnych maszynach, gor elni. twie, biarowych |zę-hoe podać dotychczasową praktykę i 
warunki. 


mojeciich, hod.wca inwentarzy, pragnie 
a wiosna [896 smienić dotychcziso a po 


sade. Przyjmie posadę rzą 'cy, tkonomaj, HAmęttała do ZU.0LU zd. poszu- 
mist za, kuje rentowne przedsiębiostwo miejscowe L 
pia maa WRC PUREE, bę = Oferty dokładne pod „A B. B. Kapital: 


pas skomne M ecznikowski, poczta 
a. 


Zakłtdeh wm drobiu rssowe- 
ge Kasiężny Jeżowej Czartoryskiej w Wią- 
zownicy poczta loco. Nadgrodzony licenemi 
złotemi i srebrnemi medalami c. k. Towa 
rzystwa Gospodarczego i Ministerstwa Roi 
mictwa w Wiedniu i Budapesz ie, oraz na 3 ; 
internacionalnych wystawach drobiu w Ber-|7acjonowany wieku 2 ,, lat Jest do sprze- 
linie, Lipsku, Wittstock, Kolonii ecetra, po- dania. Wiadomość : „piekarska 18 lub na 
leca na już rozpoczęty sezon wiosenny doļ™i&scu w Brzuchowicach Nr. domu 64. 
rozpłodu drób i jaja wylegowe — Uesy| Apicka w Chyrowie poszukuje di brze 
przystępne ; cenniki wysyłają ię franco. (poleconego młodszego magistra farmacy: 


= religii rzym, katol. 
Buhajek | 


| 
rasy Simmentalskiej czystej krwi 


-oste restante Lwów. 
nie uwzglelni się, 

 Amstrauńćtur domowy dla uczniów niż- 
szego gimnazyum lub neromalistów posza 
kuje lekcyi D, Migocki w lszczkowie p. 
Szotoda koło Tarnopola. 2—8 


anonimowych ofert 


Pir 


U 


NER EEE 1 


NINCENTY KU 


z 


M 


H ER 


bulion i ciis a dauowo. BÓG 4 
Jesz 


2 zir., 


Ogłoszenie konkursu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwo- 
Buhay czarno- krasy rasy nizinnej, 1.|Wa rozpisuje konkurs na cztery 
NIESTAŁE posady egzakutorów 
podatkowych z płacą roczną 600 


minem do dnia 28 lutego b. r. 
Kandydasi mają wykazać : 
1. że nie przekroczyli 40 roku 
życia, 


Ludwika Stadtm. llora w 


Sery desergwa 1 Szwajcarskie 
w najiańszych cenach są do nabyca w Ml czarni 


MANNA HAWPLA 
Laszki p Kruklerice. 
Cenn'k gratis i franko 


Galicyjski bank kredytowy 


ecząwszy od 1 lutego 1830 wydaje 
4', AGYginaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiadzeniem i 


34% Asygnaty kasowa 
z B-dniowem wypowiedzeniem ; 
wsżystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4,, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
poczęwzzy od dnia I maja 159808 po 4%, z 30-dnio- 
wym terminsam wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stysznie 1890 


U 


Przedrz relzye zlęati 


meN E 


cze Polska nie zginęła! 


Cześć I Muzyka stronic 158. Cześć II. Słowa et onic 240. Cena w opravie 
z przesyłką 2 złr. 25 ct. 


Nakład Księgarni Polskiej we 
x jie)» DET E era rA AE a eH ck 
en 


Vóritable Bónódictine. 


DF) 


Lwowie. 


W cukierniach PP. Hausera i Bienieckiego 
ulic Karola Ludwika Nr 11. . 
Kosieckiej dawniej Maciej Kostecki ui. Ka 
rola Lodwika Nr. 18. 
ZTM 


3 


Śmierć myszom | szczuróm | | 


AD 
kec e! 


1540/95. 
pr. 


Jedyna niezawodna 


TRUCIZEA 7% 


nA SEGWSTY, MYSRY Gomer e 
i polne. 


kwat-<rowem 150 złr. z ter- 


Przewyższa wszystkie dotychczas w 

tym celu używane. Działa trająco tył- 

ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i wsierząt domowych 
jak pies kot, drób itp. nieszkoaliwa. 


: È ii w puszkach po 80—60 ct 
L'h roku, cena 1 kilo vywej wapi T ul i à 2. że ukończyli niższe szkoły yey 10 et, : Fa 
50 cen ów, do  sprzedsnia, zgłoszenia „ką r D średnie PEŁ aa) kakti AOI 


przjmuje zarząd dóbr 


Liski poczta iulrze. FABRYCZNY SKŁAD 


p Nakladem kap 288%  Asiążek du nabu.ensiwa |cyę 
Nowość | garni H. Altan- jol 
u berga wyszły » > 
nabycia we wszystkich, ka R. i Ramy do obrazów 


arniach . 

Jana lkazimiorza Żlelińskiez:: 
apzminienia starego kavale 

r 1 tom str 289. -Cena | sł, 60 e. 

że WANE Pok, 

BAT. $ zi. 

tm st, 53 al 2.36. aś ty 


Radait.i_oGps 


sztychów, fotografi, premii tow. F 
Sztuk pięknych itd. Fi 


We 


Ceny zadziwiająco niskie. 


vedala, Wades MASOWAKI 


3. że są 


złr. w gotówce lub papierach war- 
== s ych. 
| Prócz tego należy udokumento 


za pobraniem kiad i laborata- | : 

rytm przetworów chem. Jæ | | 

ma Michnika. mag. farma. » || 
Bo<ckBi. 


I kila trucizny 2 £lr 4 I pół kila 
"7 r. ód ct. 


" możności złożyć kau- 
służbową w wysokości 500 


Hurtowny skład na Lwów IL. TEłs- 
dar 3 4. Krajowaki. Apteki: 
Kańczu: a, Medenica, Mialnica, Przercyńi 
8. Lepianidewicz, Hasa rucka, Sokat, 
Wazęż, Wojniłów, Śziąza: Dielzko 5, 


Getuiuski. Jaworze * fanirb 


zajęcie dotychczasowe. 
Iuwowie dnia 6 lutego 1896 


Papier z tabrywi Fijałkowskich w Białej. © 


Kompletne wrządzenia kredensowe, kuchen- 
ns, stołowe i domowo gospodarcze, porcela- modrzew 60, 
nowa. szłlanne, fajan owe, 

| Jaze, stalowe, mosiężne, niklu:oe, drewniane, 
blaszane. kościane, 
z pierwszorzędnych fabryk, 
gatunkach i najpraktycznuejszych fasonach, 
obecnie po bardzo nizkich lecz stałych cenach 

Zwykle kupują w moim handlu na wy 
prowy ślubne następujące przedmioty. 
Forcelanowe serwisy obiadowe, 

Szklanne serwisy stołowe, 

Serwisy herbaciane i kawowe, 

Nakrycia stołowe z chińskiego srebra. 

Noże, widelce i tyżki alpakowe. 

albo w oprawie drewnicnej, kościanej lub) 


| Gorniturki na ocet i oliwę, 

à Garnitury na piwo lub na likier, 

Półmiski na ryby, płyty na wędliny, 

Krążki pod torty kabarety dazerawe, 

Wiszące lampy do sypialni, 

Dekoracyjne przedmioty rozmaite 
Kazimierz Lewicki, Lwów 

ul, Trybunalska, we własnej kamienicy. 


f Cukry -deserowe znakomite 


odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych złotemi medalami 
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 

pał klgr 


Henryk Treter 


właściciel parowej fabryki czekolady uł 
Gkopermiku 1. Stoki, 


—-m OEM 


w największym wyborze poleca 
specyalny skład kvat pod 


Motylewski i Kezyozkowski | 


Lwów plac Maryacki liczba 6. 
obok hotelu 


e Lw bi 


Wyprawy 
ślubne, 


grunta suche Jub mokre 
na pastwiska wyborna 


trwa kilka lat. Jedem 


Zamówienia uskutecznia JB 


Nasiona 


SOSNA 
ge- 


kamienne, 


me olowa itp. wszystko 
10 nujlepazych 


nowiec po 40 ct. 
sadzonek leśnych 


śln pnących w stu 


rogowej. | 


TRAWĄ MIODOWA 


Holcus lanastna) 


własnego zbiora z obszaru dworskiego 
Borówna, nasienie świeże i „,ewne na 


roślina 


z workiem kosztuje 4 złr. wa. przy za 
kupnie naraz 140 Korcy dodaje sie ko- 
zac bezpłat.ie na wagę ICO kilo b złr. 


skład nasion w Bcchn:, 


Leśnictwo ZaSSOW 
Pod Czarną 


o p. Zassów. rozsyła za pobra- 
niem pocztą lub koleją 


cena za l funt 50 dkgr. Jodła „30, 


sosna Czarna 1.69, świerk 75, aka- 
cya i olcha po 30, głóg, jasion i 
jarząb po 20, brzoza 1 jawor, klon 
i orzech amor po 25, wiąz i żar- 
Prócz tego po- 
leca do kultur wiosennych +0 mil. 
i 100 tysięuy 
drzew parkowych, krzewów i ro- 


tunkach. 
Cennik odwrotną pocztą, 


u 


Józəfa Daubner we Lwowie od 
lat 60 przy ul. Sobieskiego l. 10 
oleca swój Skład i pracownię 
czotek i w ten zawód wchodzą- 
cych artykułów. Zamówienia na 
prowincyę odwrotnie odsyła. 


owie 


zupełnie liche, 
Taz zas ANE 
korzec wra 


Zastępstwo browara mieszczań- 
skiego w ©GQłomrńcu na Galicye 
wschodnią i Bukowi.ę i główny skład 
piwa ołymuaieckhiego jasntgo m'r- 
cowego oraz ciemnego exportowego (jak 
bawarskie) znajduja aio u ME akasa 
Wixia we Lwuw.e alica K a 


. Balsiewicz 


Zaiożony w roku 1860 handi wina 
Maksa Wixia ulica Krakowska 14 i 
Ormiańska 5, poleca maturalne pod 
+warancyą czyste i znakomite 
w smazu wiam austryackie, węzier 
skie i zagraniczne. Specyałność: wyborne 
tare wina tokajskie i koniak francuski. 
Nyłącana sprzedaż dia Lwowa „ŃAchreś- 
bera wim dletetyizuych* dla dis- 
styków (cierpiących na cukrzycę). 


leśne 


zwycz. 1.40, 


Kotutomme ————, 


Liniment. Gapsiel comp. 


różnych ga 


Tace większe do roznoszenia i tacki mniejsze 


prawdziwy likier Bénédictine Oeir KA R AE, c 
OPACTWA FECAM? wo FRANCYI „ĘĄ | Zzazacza, bidety. Piir IE < 
wytwornego smaku, wzmacnia ący, pomagający trawieni Rozmaita przybory toaletowe, 4 
i obudzający apetyt _ f Samowary rosyjskie w rozmaitych wielko- g 
Jeden z najlepszyh Li ierów. ściach i fasonach z tackami i płuczkami = 
Wymagść, ay etykieta kwa- 2.7 e kors do kawy, tak metalow =] = 
dratowa znajdywała sig na <2 y 3 =" jak porcelan we. SRK 
spodzie butelki 3 własnoręcz- = = Corane dami . EGO na wodę kamienne lub żelazne, e TA 
nym podpisem głównie dyry- -== = _5- arnki. garnuszki itp. „Ad "aj 
gują ego. ze Blaszane formy kuchenne, ró = 
Skład główny w FECAMP we FRANCYIĘJ| Narzędzia i przybory kuchenne | o © 
Agencoya główna w Paryżu. Bouleward= i pil DOIRE aia perć) a gd 
Hausmann, 76. p i lichtarze mosiężne. SP. 
' Józefa Ehrlicha, kawiarnia Teatral-j | Ftożery, kosze na ciasta lub na owoce. c m 
na, w Grand-Café i w Kestauracył. Puszki na kawę, na herbatę itp. = 
Mustałowicza i Jantiku, ul. Trzecie- Cukierniczki srebrne, kryształowe lub dre- zj 
2 iberta Sikaiana | rza salatiery i maselniczkt, 
Klosze na ser, karafinki na rum, 
| 


polecają największą w kraju 


ZYTELNIĘ”” 


przeszło 60.600 tomów tudzież 


YPOZYCZALNIĘ NUT 70.000 sztul 


wid 
į! 


< L.2U poleca codzień świeże Í! 


( 


GUBRYNOWICZ & SCHMIDT WE LWOWIE 


, obok apteki. 


prawdziwy bremski, 
maku, butelka 
butelki 90 i 


firmą 


poleca 


rancuskiego. Lwów R 


W 


| RUM | 


Arak de Goa 


(rum biały) 
butelka 2.40. pół butelki 1.20 


Fryderyk Schubuth 


i 


i spiew 


przedtem KAROLA. WILDA stale uzupełniana nowościami. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro stoło 
we (ursędownis cechewane) 
kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz wazalkia biżuteryć 
poleca Jan Jarzyma ju- 
hiler, Lwów, Hotel 
Europairki, 


Do wydzierżawienia 


pod bardzo korzystnymi warunka- 
mi 1) dwa folwarki “|, mili od 
Lwowa o przestrzeni przeszło 
1200 morgów, z ozego około 250 
morgów najlepszej nadpełt  iań- 
skiej łąki. 2) dwa znaczniejsze 
majątki w powiecie Rohatyńskiem. 
Bliższej wiadomości udzieli kan- 
oelarya adwokatów dr. dr. Alek. 
Zyg. Lisiewiczów (lwów Koś- 
ciuszki 16). 


na fortepian i inne instrumenta 


znakomity w 


1.20. I  Bielznę męską kompletną 


SF KRAWATY MAJNOWSZE 
Rękawiczki damskie i męskie 


PERFUMERIĘ 
Mydła i przybory toaletowe 
poleca 
| Jan Ciiebownix 
ul. Halicka liczba 4 obsk Kaplicy 
Boimów. . 


sUsgu.AMRISAG As SNNN 


